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B,„.|,n. r irłfl munh , „ . nal. Nieśmiertelny Bruckner i wszyscy organmistrze trzech
Bruckner orzy własnych organach „eneracji sr' u „  itf3 nucli z ia L n jh ! B-cl B le g e

Z Tirmy uraci tiegor. zachwycali się ich szlachetnym i śpiewniym tonem Ta
niedoścignion i piękność d źw ię k u , m is trzo w s k ie  i su m ie n n a  w y 
k o n a n ie  wszystkich części organowych przez zespół złożony 
z 6-ciu urzędników i 150 robotników-specjalistów, wyszko
lonych przez długi szereg lai, Jak i n ie zró w n a n y m a te rja ł, nzy- 
wany d o  budowy zys k a ły  dla o rg a n ó w  z  fa b ryk i B-ci R IE G E R  
ś w ia to w ą  s -a  ;h. To stwierdzają rozliczne nai w y ż s z e  o d zn a c ze 
nia i n iezlia/one uzn an ia  z wszystkich państw świata. Ponieważ 
kupno orgfnów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

organy z a m a w i a ć  w firmie.

S R A C 1 R I E G E R  w  K a r n l o w t e
(Jagerndorf).

która to firma należąc do największych i najlepiej urzą dzo8 
nych zak ła dó w  a rtys tyc zn y c h  E u ro p y, przez lat 54 swego istni eni 

wykonała p rza szło  5 33) n o w yc h  orga nów , co nie zostało przez żadną inną firmę nawet w przybliże
niu osiągnięte Firma 8-ci Rieger w Karniowie, cały cynk, drzewo dębowe i świerkowe potrsebne  

• budowy organów, jak równ:et i węgiel nabywa w Polsce,
p-zęty kościelne. V  Elektryczny napęd do m ieciów organowych. V  Prospekt7

m o zakony we Francji.
Z telegramów ostatnich dni wiadomo 

już, jak trudno przychodzi Francji na-prar 
wić krzywdę wyrządzoną katolicyzmowi 
w okresie rządów Oom.be sła i Waldeck- 
Rousseau!a. Kiedy bowiem komisja finan 
sowa Izby deputowairych złożona z 21 
członków przypadkową większości 9 gło
sów przeciw 6 uchwaliła zatwierdzić kilka 
kongregacyj zakonnych i zwrócić im część 
zagrabionych swojego czasu budynków; 
„antyklerykali11 francuscy, socjaliści i ra- 
dykali, rozpętali taką wściekłą icampanję, 
ze niektóre dzienniki paryskie wręcz upa
dek w parlamencie wróżą, rządowemu prze
dłożeniu. A przecież chodzi tu o tak prostą 
rzecz, jak —  o częściowe wynagrodzenie 
strasznych krzyw d, wyrządzonych patrio
tycznym  i lojalnym wobec Francji konere- 
gaciom  zakonnym przez ustawy z lat 1901 
do 1904....

Około roku 1900 rozpoczęło się zamy
kanie szkół zakonnych. Od toku 1901 zaś 
od „prawa11 o stowarzyszeniach także roz
wiązywanie zakonów, zabieranie ich wła
sności i likwidowanie instytucyj wycho ! 
wawczych, które prowadziły... Książka. Au- 
burtinha, „Le regime abject11 przytacza moc 
szczegółów z tej haniebnej działalności rzą
dów Combcshn i Waldeck-Rousseaula.

. . .  "W maju 1902 roku zamknięto 25 
szkół prowadzonych przez zakony. 10 go 
czerwca 1902 dalszych 2.500 Poseł Aynard 
oświadczył wówczas w  Izłde:

„Z  uczciwymi ludźmi postępujecie
j nk ze zbrodniarzami. W yrzucacie na
ulicę 150 tysięcy dzieci. Jest to zbrodnia
przeciw wolności i przeciw lndzkości11.
Jeśli zaciekłość „antyklerykalna-1 nie 

oszczędziła szkół i wychowawczych insty
tucyj prowadzonych przez zakony, tem bar
dziej uderzyła w  same kongregacje zakon
ne. Pozory prawa tej nieludzk.ej akcji na
dała. szeregiem ustaw wydanych w okresie 
lat 1901 1904. . . .  iCh sens był taki, że te 
tylko kongregacje dopuszczone będa, które 
uzyskają „autoryzację11. Lecz kiedy po 
cłrwilowem wahaniu, czy wolno poddawać 
się tej ustawie, w roku 1903 zwróciło się 
54 kongregacyj zakonnych z prośbą o aulo- 
ryzację, wówczas —  przypomina świeżo 
„Temps11 —  władze odrzuciły „en t lo c “  ich 
podania, nie zadaiąc sebie nawet trudu po
dania motywów tego kroku. Było rzeczą 
jasną., że ..anfyklarykalizm11 chce nie tylko 
ograniczyć wolność stowarzyszania się na 
podstawie reguł zakonnych (zakaz składar 
mia śhibów), ale że chce te stowarzyszenia 
zniszczyć.,, Z powodu „braku ax’.toryzacji!t

wypędzono 25 kongregacyj wychowaw
czych z kraju z 15.000 członków, 28 kon
gregacyj misyjnych z 3.000 członków, 81 
kongregacyj żeńskich. Jaka „moralność11 
panowała w kołach rządowych, dowodem 
głośne wówóczas fakty bezkarnego rozk ra
daru,i mienia kościelnego i zakonnegc wy
pędzanych wówczas kongregacyj...

W  Mansylji zabrał sobie „likwidator1' 
monstrancję i kielichy i sprzedał je w Pa
ryżu za 17.000 franków, do rachunku zaś 
wstawił kwotę 717 flhąmków. Osławiony 
Duez tylko na pięciu klasztorach obłowił 
się —  jak potem proces wykazał —  zna
komicie bo 375 tysiącami franków... Niema 
miejsca na wyliczanie pospolitych złodziei, 
którym oddano „likwidację11 mienia kościel
nego, —  i na przypominanie głośnych kra
dzieży, które się jyfd płaszczykiem wyko 
nywania ustawy i pod ochroną władz pań
stwowych dokonywały. Był to jeden z naj
smutniejszych rozdziałów historji III Repu
bliki, Warto natomiast przypomnieć, co się 
działo z zabranemi budynkami zakonnemi...

Dwadzieścia dwa klasztory żeńskie za
mieniono na „świeckie11 szkoły. Opactwo 
w Bois oddano loży masońskiej. Kaplicę 
Sióstr Sacre Coeur przy nie de Varenne 
zmieniono na salę tańców, kaplicę Franci
szkanek oddano na posiedzenia Wielkiej 
Loży francuskiej... Młody zaś Combes. Ld- 
ward, przyrzekał Kartuzom zaniechanie 
likwidacji za 300.000 Ranków, spotkał się 
oczywiści© z pogardą.

Kilkanaście tysięcy lokalnych obywateli 
państwa musiało opuścić granice ojczyznv, 
która im prostych praw wolności przyznać 
nic chciała. Opuściło z sercem rozdartem 
przez sprzeczne uczucia: żalu do nieludz
ie' ch rządców i nrzywiązaira cło ziemi oj
czystej, które im wkrótce danem było 
stwierdzić. Wybuchła bowiem Wielka W oj
na. I wówczas, kiedy zagrały surmy wzy
wające „dzieci ojczyzny11 pod sztandar ob
rony kraju, z dalekich, zamorskich krajów 
płynąć poczęły do Francji gromady zakon
ników i zakonnic, gotowych; bronić nie
wdzięcznej swej ojczyzny przed najeźdźcą. 
Zdumiał się wówczas świat-, zadziwił nawet 
„antyklerykał11 z u l.' Yalois z powodu bo
haterstwa wypędzonych zakonów... Często 
w czasie wojny, a jeszcze częściej po woj
nie skończonej zmuszeni byli przedstawi
ciele v, ladz dekorować najwyższemi odzna
czeniami wojskowem1 piersi zakonników 
i zakonme. Barres zaś uzasadniając w roku 
1923 projekt autoryzacji pięciu zakonów 
mógł dusznie mówić o „dwojakim heroiź-

Sprawa podwyżki dla rzę d n ik rw  nie załatwiona.
Warszawa 10/10. JTelef. w ł) .  W  sferach u- 

rzędnL zycb zwracają uwagę, że suma 145 mil- 
jonów, przewidziana jako 15% doaatek (istnie
jący dotąd) do pensyj urzędniczych nie wniesie 
do położenia materjalnego pracowników pań
stwowych absolutnie żadnej zmiany. Stwierdzić 
należy, że rządowy projekt budżetu tak samo

na rok bieżący jak i przyszły pozostawia pod
wyżkę płac urzędniczych mezaia .wioną. jakkol
wiek ełektywny wzrost drożyzny pomniejszy! 
w wysokim stopniu pobory urzędnicze. (S&c®v 
gółowe cy fry  budżetu na rok  1923/30 podaje* 
m y w dziale gospodarczym  na str 6. Red.)'.

Secesja w PPS. faktem dokonanym.
Wyszedł w Warszawie pierwszy numer „Przedświtu11.

Warszawa. 10 p a ź d z ie rn ik a . (Telef. własny). 
Wypadki, stwierdzające przesilenie w łome 
PPS., idą w uardzo szvbkiem tempie. W e śro 
dę po południa pojawił się pierwszy numer 
„Przedświtu, Dziennika Socjalistycznego11, pod
pisany przez Tadeusza Stępniewskiego, leka- 
■za Kasy Chorych i członka okręgowej Kom. 
PPS. w Warszawie. Programowy artykuł 

Tzedświtu11 zapewnia, że celem iego nie jest 
rozbijanie partji socjalistycznej, ale pogłębianie 
i korsolidowanie myśli socjalistycznej. Do naj
bliższych współpracowników pisma zalicza się 
min. Jędrzej Montczewski, który w pierwszym 
numerze zamieścił artykuł „Państwo, Rząd 
ł Sejm11. Faktycznym redaktorem jest Bole. 
sław Czarkowski, były towarzysz Leon i były 
współpracownik organizacji bojowej Józefa 
Piłsudskiego.

Jak się zachowa wobec tej nowej grupy 
poseł Jaworowski ze swoimi adherentami, nie 
jest jeszcze rzeczą wiadomą. Mówią, że czwart 
kowy „Robutnik11 ogłosi oświadczenie Jawo
rowskiego. iż nie ma nic wspólnego z „Przed 
świtem11. Wogóle taktyka Jaworowskiego idzie 
w kierunk i balansowania między secesjonista- 
mi a Centralnym Komitetem Zdaje się, że 
zmierza on do przewleczenia sprawy do kon
gresu partyjnego w Sosnowcu ażeby wówczas 
wywołać większy efekt. Jak wiadomo, grupa

mie11 zakonów: na nolu walk? czy w laza
recie polowyro, i w duszy tysięcy ludzi ko
chających ojczyznę na przekór prześladow
com.

Ustawa finansowa, dyskutowana świeżo 
w komisji parlamentarnej ma częściowo 
przynajmniej naprawie wyrządzone krzywdy.
Szeregowi kongregacyj proponuje dać moż
ność założenia nowicjatów i szkół na ziem; 
francuskiej i zr.TÓcić zagrab one im budyn
ki. W  motywach powołuje się na niezwykłe 
wprost zasługi zakonów dla kultury fran
cuskiej, której najlepszemi rozsadnikami po 
świecio są właśnie domy tych kongregacyj.
Nawet jednak re utylitarne względy, nawet 
przypomniany teraz zbiorowy list otwarty 
przedstawicieli Sorbony, College de France,
Ecole normałe i in. w  roku 1926 za dopusz
czeniem kongregacyj nauczających do Fran
cji nie m o g ą  p rzełam ać i z w y c ię ż y ć  tęp e j 
i ś lep e j n ien a w iści le w ic y  fra n cu sk ie j d o  
k a to licy zm u , k tó ra  d a ła  w o ln o ś ć  jstow arzy- 
szan ia  s ię  b o lszew ik om , ale od m a w ia  je j 
k a to lick im  za k on om . Z a p o w ia d a  on a  z d e 
c y d o w a n ą  w a lk ę  z p rzed łożen iem  rząd ow em  
i  m ob ilizu je  o p in ję , n a w et ch o c ia ż  m a w  rzą
dzie  sw o ich  przediStawicieli, i n a w e t na p rze 
k ó r  P o m c a r e fmu, k tó r y  za p o w ia d a  p o s ta w ie - nicy Watykanowi odwdzięczenia się(!!) w ten

jaworowskiego przed mniej więcej fygoumeo!. 
bez wiedzy centrali związków klasowych od
budowała zawieszoną przed rokiem w Warsza
wie radę związków zawodowych. Na r7wartek 
zostało zwołano posiedzenie centralnej komisji 
związków zawodowych, której przewodniczy, 
poseł Żuławski ł, jak mówią, na tem posiedze
niu ma być lozważana sprawa wykluczenia 
ze wszystkich związków zawodowych tych 
wszystkich posłów i  działaczy, którzy brali 
udział w posiedzeniu radj zawodowej. —  W e  
czwarteK zbiera się również C jrtrałny Komi
tet Partji, który rozważy wewnętrzną sy
tuację.

Kampanja masońska przeciw 
Poincaremu.

Radykali żądają ustąpienie swoich ministrów.

Warszawa, 10 października. (Telef. własny)'. 
Sytuacja polityczna Francji zarów no wewnę
trzna jak  i zewnętrzna nagle 6ię ożywiła. 
Sprawa K o n g r e g a c y j  religijnych doda ła  otuch; 
radykałom , przeciwnikom  rządu jed ności na
rodow ej, a zwoieniniiiom pokoju  z biem cam l 
i w ojn y  z religją. Cały obóz Com besa zaciera 
ręce z radości, poniew aż sądzi, że nadarzyła 
się duskor.ala okazja do walki przedwkc Poin
caremu z możnością wznowienia walki anty- % *
religijnej.

Dzienniki: „Q uotidien“ , „E re NouvelIe“ ,
„O euvre11 oraz „Y o lon te11 żądają uliytnatywnie 
wycofania propozycyi co do kongregacyj reli
gijnych albo ustąpienia z rządu muisirow ra
dykalnych.

„F iga ro11 zastanawia się nad tem, czy oo e c - 
na kam panja ma charakter polityczny, czy te* 
sekciarsko-antyrehgijny, W pierwszym  wypad- 
k u  m ożnaby ją  byto zrozum ieć ja k o  gest re
wanżu zbankrutowanych polityków , w drugim 
oznaczałaby ona zm a rtw ych w sta je  w alki z re
ligją i prześladowani* K ościoła , co , ja k  s.ę 
zdawało, w ojn a  przerwała na zawsze. Prasa 
masońska w  dalszym  ciągu stwierdź?, że decy
zja o kongregacjach była powzięta oez wiedzy 
ministrów radykalnych i uważa dalsze ich po
zostawanie w rządzie za niemożliwe. Można 
być jednali przekonanym, że radykalni człon
kowie rządu nie tylko o wszystkiem wiedzieli, 
ale wy*azili ze swej strony całkowitą zgodę. 
D latego też w  parlim encie znajdzie się nie
wątpliwie większość, która bez zastrzeżeń sta
nie po stronie Poincarego.

„C/uotidien11 robi zresztą dyskretną wzmian
kę, że sprawcą projeKtu o Kongregacjach jest 
Briand, który oddawna jakoby udzielił obiet-

me kwestji zaufania przy tej sposobności.
Albowiem to, co nazywa się „antyklery  

kalizmem11, zawsze i wszędzie musi być tę- 
pem, ślepem i ziem !. W .  Z.

sposób za potęnienie obozu „Action Francaise1'.
W  kolach politycznych podtrzym ują twierdze
nie, że w  sprawie kongregacyj Poincare posta
wi kweslję zaufania,

\
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® C 2€ n p i s z ą  in n i? . . .
.Przedświt" erganem min. 

Moraczewskiego.
Potwierdzając wiadomość o nowem piś

mie socjalktycznem w Warszawie „Głos 
Prawdy'1 oświadcza, że na czele grupy wy
dawców staje

„B olesław  Czarkowski, jeden z najw ybit
niejszych działaczy socja listycznych , cz ło : 
nek w ydziału  b o jow ego  PPS. w  latach 
1905— 1907, który  w spólnie z Józefem  Pił
sudskim tw orzył bojow ą organizację. Obok 
n iego  znajdzie się w  tej grupie szereg dzia
ła czy  i  m yślicie li PPS. dzisiejszej pracy 
politycznej, prostującej drogę PPS. w edle 
busoli w ielk iego dzieła n iepodległościow ego 
PPS. i dem okracji polskiej.

I Jak słychać, nowe pismo ma być orga
nem min. Jędrzeja Moraczewskiego".
Dziwańe dużo powstaje pism „sanacyj

nych11, aczkolwiek na założenie dziennika 
potrzeba obecnie grubych sum. Skąd te 
pieniądze? „Przedświt11 wychodził już da
rmo jako miesięcznik tuż po założeniu PPS. 
w Londynie, a przed wojną światową zo
stał wznowiony w Krakowie. W  „Przed
świcie11 pracowało wielu ówczesnych przy
wódców socjalistycznych, między innymi 
prof. Stan. Grabski, b. prez. Wojciechow
ski, J odko - Kark i e wi c z, Leon Wasilewski.

I Rzekome oświadczenie prof. 
Szymanowskiego.

Przedwczoraj umieścił „Głos Prawdy11 
obszerne oświadczenie prof. Szymanowskie
go w sprawie usunięcia krzyża z Instytutu 
Weterynaryjnego. Wczoraj tenże „Głos 
Prawdy11 ogłosił, iż prof. Szymanowski 
wcale takiego listu nie pisał. „Głos Praw
dy11 tłumaczy się, że padł ofiarą tajemni
czej mistyfikacji, gdyż otrzymał z poczty 
list podpisany nazwiskiem L. Szymanow
skiego i tytułem dziekana Instytutu Wete
rynaryjnego.

Bez względu na to, gdzie sfabrykowano 
rzekome oświadczenie prof. Szymanowskie
go, warto się niem zająć, gdyż „Głos Pra
wdy11 najwidoczniej zsolidaryzował się z tom 
oświadczeniem. Otóż rzekomy „prof. Szy
manowski11 twierdzi, że

„ob ecn ość  krzyża na ścianie instytutu m o
gła,b y  w  słuchaczach-chrześcijanach w yw o
ła ć  wrażenie, że oni są do pew nego stop 
nia gospodarzam i instytutu11.
Cóżby w tern było złego? Tak być po- 

winno. Polacy powinni być gospodarzami.
„Prof. Szymanowski11 sądzi, że umiesz

czając godło tylko jednej religji
„podkreślalibyśmy w sposób wysoce niepo
żądany jej uprzywilejowano stanowisko11. 
Dlaczego „niepożądany11? To byłoby 

„pożądane11 i najzupełniej zgodne z konsty
tucją, która zapewnia Kościołowi katolic
kiemu stanowisko naczelne. A przy tom nie 
tylko katolicy, ale i ewangelicy oraz pra
wosławni uważają krzyż za godło święte. 
Co do żydów, to zdarzyło się już kilka wy
padków, w których oni protestowali prze
ciwko zbytniej troskliwości o ich uczucia. 
Np. niedawno przed Kongresem Euchary
stycznym w Częstochowie na posiedzeniu 
rady miejskiej przedstawiciel PPS. sprze
ciwiał się wywieszeniu na ratuszu transpa
rentu „Jezu, króluj nam11, twierdząc, że to 
„obraża uczucia żydów11. Wtedy jeden z ży
dów podziękował z irooją socjalistom za ich 
opiekę nad żydami i prosił by transparentu 
nie usuwano.

Okazuje się, że nasi radykali i socjaliści 
są niekiedy bardziej żydowscy, niż żydzi.

„GLOS NAROLU11 r on. 12 października 1928. Nr. 278.

W a d u  i  p o r o r a m i c n i a .
Italia odrzuca  układ morski, \

Nowy antykatolicki wypad „Epoki"
D o zapisania jest n ow y atak rządow ej 

„Epoki*1 na katolicką instytucję, tym razem 
na Uniwersytet lubelski, k tóry  „E pok a11 oś
miela się nazyw ać „ciem nym  (!) uniwersyte
tem11.

Organ rządow y (!) w yw odzi, że BeBe nie 
mógł głosować za wnioskiem posła Bittnera 
z Ch. D. o subwencję 25.000 zł. dla Uniwersy
tetu lubelskiego... P ow ody są w ed łu g  „E p ok i"  
następujące: —  „suprem acja duchowieństwa 
w sprawach uniw ersyteckich11, mianowanie za
konników  profesoram i rzekom o dlatego, że im 
będzie „łatw iej wystąpić przeciw' państwu'1, niż 
świeckim  księżom, że rektor ks. Kruszyński 
trzyma „rachunki uniwersytetu... w ścisłej ta
jemnicy11, —  zbyt niski poziom n au kow y", —  
w reszcie „ciasna bigoterja" pragnąca prowa
dzić m łodzież akadem icką.

W iększość tych zarzutów św iadczy o igno
rancji autora, który nic w io o tein, że „uni
w ersytet kato lick i" podporządkowany być mu
si w ładzom  kościelnym  i żc tak jest we Fran
cji z je j czterem a uniwersytetami katolickienii, 
w  H olandji (N im wega) i we W łoszech (M edjo- 
łan)... W szystkie zaś razem zarzuty „Epoki*1 
pod adresem „ciem nego uniwersytetu '1 są w y-

Rów nież Italja odrzuciła angielsko-francu- 
s.ki projekt ograniczenia zbrojeń na morzu. 
W  kwestji tej rząd w łoski zajmuje stanowisko 
tosam o, k tóre  w roku ubiegłym  na konferencji 
genew skiej zajm ował —  przeciw Anglji —  
wspólnie z Francją, a które Francja obecnie 
porzuciła, T ezy  w łoskie brzmią:

1) Ograniczenie zbrojeń winno objąć 
wszystkie rodzaje broni, zarówno na morzu, 
jak  na lądzie i w  powietrzu, a nie zajm ow ać się 
ty lk o  bronią morską.

2) N ależy przyznać każdem u z mocarstw 
pewne maksimum tonażu dla w szystkich jego 
m niejszych okrętów  w ojennych i pozostaw ić 
p,aństwom tym  sw -bod ę  budowania poszcze- 
gólńych  typów  okrętów , zależnie od ich po- 
trzeb. Specjalnie Italia m ając długie wybrzeża, 
oraz szereg w ysp i koion ji do  obrony, potrze
buje w ięcej m ałych krążow ników  i łodzi pod
w odnych, gdy  n.p. Stanom Zjednoczonym  odpo
wiadają w ielkie krążowniki.

3) Italia dom aga się absolutnie, by flota 
w ojenna żadnego państwa kontynentalnego 
E uropy nie bjda większa od floty w łoskiej. 
Punkt ten jest w ym ierzony przeciw tezie fran
cuskiej, która z uwagi na żyw otną dla Francji 
don iosłość połączeń morskich z północną 
A fryką żąda przyznania j? j w iększego tonażu, 
niż Italii. Tym czasem  ta ostatnia dąży obe
cnie do  stania się na Morzu Śródziemnt-m potę
gą m orską po Anglji najsilniejszą. Faszystow 
ski „L a voro  altalia*' pisze. .AYielkiemi okrę
tami linjow em i o 10 tysiącach ton Italia nie 
może w spółzaw odniczyć z icnem i flotam i, mu- 
? i przeto przyznane jej (<-wentualne) 75.000 
ton użyć na budow ę ieH uch i szybkich krą
żowników'. D otychczasow e je j lekkie siły mor- 
skio są niew ystarczające i w edług obecnego 
programu budow y osiągnęłyby w r. 1934 ty l
k o p ołow ę lekkiej floty  francuskiej. Italia mu
si w ięc swają. flotę pow iększyć, by stała się 
groźną dJa każdego państwa, w ystępującego 
na Morzu Śródziemnem".

Prasa w łoska żąda wreszcie, by  w przyszło
ści układy o redukcję zbrojeń morskich nie 
odbyw ały się ty lko m iędzy Francją i Augiją.

paczem rezultat ich kam unikowanoby innym 
państwom, ale by w układach tych brały od 
początku udział wszystkie państwa zaintereso
wane. Żądanie to  przez rząd w łoski nie 
wysuwane, ma na celu rozbić istniejące obe, 
cnie porozumienie Francji i Anglji, stawiające 
Italię w niemilem odesobnLniu.

Układ o porcie w Salonikach.
Grecki prnmjer- V cnizclcs i jugosłow iański 

minister spraw zagranicznych M ariukoviez 
podpisali w Paryżu imieniem sw ych państw u- 
klad, ustanawiający ca  korzyść Jugoslawji 
w porcie sal v jickim  strefę r:eu:ralaą. Jugosła . 
w ia będzie mogła tam przyw ozić i w yw ozić 
tow ary bez żadnych ret. Układ przewiduje da
lej, że tow ary jugosłowiańskie w ysyłane ze 
strefy w olnej d o  porte w greckich , będą prze. 
w ożone ty lk o  na greckich okrętach, do innych 
natomiast portów  na okrętach jugosłow iań
skich.

Układ pow yższy nie daje Jugoslaw ji wła
sności lub przynajmniej administracji linji ko
lejow ej z Gowgeli Jo Salonik, o które to żą
danie Jugoslaw ji rozbraty się w szystkie po
przednie pertraktacjo miedzy Atenami a Bia- 
logrodem . Układ jest ważnym i dla Polski, 
gdyż w’ razie w ojny  naszej z Niemcami i od 
cięcia nas od Bałtyku, Saloniki byłyby jednym 
z portówr, przez który szłaby amunicja do Pol
ski. Mamy z Jugoslaw ją układ przyjaźni, 
a z Rumttnją układ so.iuszowy, a więc traus- 
porty z Salonik nio napotkałyby p,o drodze na 
trudności —  polityczne.

Zabiegi o Abissynję,
D yplom acja w łoska odniosła nowy sukces 

we współzaw odnictwie koioaialneni z Francją. 
Oto układem z królem Abisymji Ras Tafari‘ m 
zapowiada te.nu państwu streię wolną w  swym 
porcie Assab nad Morzem Czerwonem. Dotąd 
jedynym  portem, przez który szedł handel abi- 
syński, b y ło  Dżibuti (we Panouskioj kolonii 
Somali nad Morzem Czerwonem). połączone ze 
stolicą A bisynji Addis Abebą zapom ccą linji 
kolejow ej. Obecnie W łosi budują od sw ego 
portu Assab :lo Abisyuji drogę automobilową.

Ograniczenie nauczania re l ig j i  
w szkołach  rumuńskich.

N ow a rumuńska u-.tawa szkolna postana
wia, że obecnie nauka religji w szkołach śre
dnich ma b y ć  uważana nie, jak  dotychczas, za 
przedmiot głów ny, lecz za przedm iot poboczny. 
Pirzcd uregulowaniem kw estji nauczania religji 
odbyw ały się w  ministerstwie oświaty długie 
i burzliwie konferencje, w wyniku których ogra
niczono liczbę godzin nauki religji. Szkoły 
otrzym ały rozporządzenie, podpisane przez se
kretarza m m isterjalnrgo, które postanawia, że 
wbrew obietnicom  ministra Anghelescu, także 
i w  klasach niższych nauka relig ji otrzym a ty l
ko jedną godzinę tygodn iow o. Od ł - e j  klasy 
szkoły średniej religja ma być w ogólo nie w y
kładana.

„Tegrafu ł Roman 1 zapytuje z gniewem, jak 
to m oże być, że sekretarz w-ydaje rozporzą
dzenie, które zadaje ł-J&m publicznym obietni
com  ministra. Gzy minister w ogóle  widział to 
rozporządzenie? Czy je  zaaprobow ał? Co mają 
teraz rohćó zainteresowane szkoły?

„U nizea" pisze w związku r tym faktem: 
„P od obn o nauka religji nie jest ważna, religja 
w ogółe  zbyteczna, a ty lko sport konieczny. 
G dybyśm y się jednak trochę rozejrzeli, musie
libyśm y stw ierdzić, że  w łaśnie teraz niem o
żliwe jest zaniedbywanie religijnego w ychow a
nia m łodzieży, ponieważ każde większe miasto 
staje się Sodomą. Ludzie bawią się i piją bez 
miary. Chcą p ozbyć się pracy i  dlatego oszu
stwa i kradzieże są na .porządku dziennym. 
Pieniądze państwowi; idą aa zabawę dla tych, 
którym  są. pow ierzono U czciw ej pracy nie ce
ni się, ale dla oszustów  drzwi i wrota stoją 
otw orem ".

Minister ośw iaty Anghelescu w rozm owie 
z biskupem Gustawem Majlath zaznaczył, że 
nietylko nie chce u e rk a ć  szkół kościelnych, 
leęz .przeeiwuiie każs im uawet w ypłacać subsy- 
dja. W k rótce  potem jedno z pism bukareszteń
skich ogłosiło  prze mówienie tego samego mi
nistra Anghelescu, w ygłoszone w kole  przyja
ció ł w cza-ie bankietu. W  przemówieniu tem 
minister, chcąc uspokoić prawosławnych, za
znaczył dumnie, że racz oj w oli ustąpić, niż dać 
choć grosz na. w k o ly  m niejszości kościelnych-

pływem złości żydow sko-m asońskiej redakcji 
„E p ok i", że mimo w szystko w  Polsce działa
i rośnie na siłach katolicki uniwersytet.

Jedno tylko chcielibyśmy wiedzieć. Czy
mianowicie uporczywa kampanja antykatolicka
„Epoki14 ma być liczona na karb znanego skła
du redakcyjnego tego pisma, czy też kampanja
ta ma swoje głębsze źródło —  w kolach rzą
dowych?

Przed nowym konsystorzem 
papieskim.

Rzym ski korespondent wiedeńskiej „R eichs- 
post1* podaje kilka interesujących wiadom ości 
z Rzymu. I tak w związku z pogłoskami, ja. 
koby jeszcze jesienią miał się odbyć kor.systorz 
papieski, twierdzi, że w Rzym ie m ówi się o tem, 
zwołanie konsystorza nie jest jednak pewnem. 
W praw dzie tradycyjny konsystorz czerwcowy 
w tym roku nie odbył się, jednak dotąd jesz
cze nie ustalono, r/.y najbliższy odbędzie się 
w grudniu, ja k , dotąd byw ało, czy też w cze
śniej ... O jciec św „ któremu niezw ykle gorąca 
w tym roku dały się we znaki, w rćcll już zu
pełnie do zdrowia. Jego w yłączną rzeczą jest 
ustalenie listy now ych kardynałów , których 
oglasiza na. konsystorzu. Tym  razem brakuje 
ich 9. Z kandydatów  wymioniunych w kolacją 
w atykańskich cytuje korespondent „R oicbs- 
post." kilku. Są to-, nuncjusz berliński Facelii, 
madrycki TeUeschini, belgradzki Pellegrinetti 
(b. sekretarz Papieża z czasów jeg o  warszaw
skiej nuncjatury), apost. delegat w .W aszyngto
nie Fumasoni-Biondi, w m z e ie  „prefekt apo- 
stoUkich p a łaców " Mgr. Sanz de Samper. któ
rego urząd miałby objąć Mgr. Caccią Domi
niom.

Są tó oczyw iście ty lko pogłoski. Nomina
cja bowiem kardynałów  jest osobistą decyzja 
Ojca św,

Kongres niemieckich chrześcijańsko-  
społecznych Czechosłow acji.

W  dn. 6 bm. rozpoczął się w Igławie VIII. 
kongres niemieckiej partji chrzcścijańsko-spo- 
łeczinej C zech js łow jc ji. Otw orzył go  prezes, 
ks. sen. Halgeum ner, w skazując t »  to, żo nie
nawiści m iędzynarodow e pow ob po w ojnie u- 
stępują miejsca w spółpracy, czego  dowodom 
jest współpraca. N i-m c ów  chrześcijańsko-społe- 
oznych w  rządzie pm Arfm. Pa szeregu refera
tów  i sprawozdania cii, które wyka.zują stały 
rozw ój partji, przyjęto kilka rezolucji, które 
domagają, sję uregui iwania ubezpieczeń od 
bezrobocia, starości i sprawy inwalidów -wojen
nych, podnoszą z uznaniem nawiązanie stosun
ków  państwa z K ościołem , wreszcie dom agają 
sio w ykonania przyrzeczeń w sprawie szkół 
dla m niejszości niemieckie!.

Przeciw przeniesieniom 
„dla dobra s z k o ł f .

„Przegląd pedagogiczny", organ T . N. S. 
\Y„ donosi, że w du. 21 września była u w ice
ministra W . R. i O. P „  p. Czerwińskiego, dele
gacja towarzystwa, która m. in. poruszyła 
krzyw dę wyrządzona kilku profesorom przez 
przeniesienie ich rzekom o „d ła dobra szkoły '1 
w oddalano m iejscow ości w okresie w yborów .
. „D elegaci —  czy ń m y    przedstawili kon
kretne wypadki przeniesień nauczycieli „dla 
dobra szkoły" w  ok rt-ie  przelw yborczym  lub 
bezpośrednio po nim, a w ięc dokonane w yra
źnie ze w zględów  politycznych , mianowicie: 
przeniesienie kol. Krajewskiego z Krakowa 
najpierw do Sosnowca, a następnie do Łomży, 
kol. posła Werschlera z Myślenic do Ostrów, 
ca, kol. posła Michał kiewjeza z Poznania do 
Skierniewic. D elegaci dom agali się cofnięcia 
tych przeniesień, podkrenająć, że niektóre 
z nich znal aa ły  echo także w  prasie codzien
nej, co, oczyw iście, „d la  debra szkoły" nie by
ło  pożądane, a wśród nauczycielstw a wywoła
ły  duże rozgoryczenie i wrażenie, Ż9 w b r e w  
Pragmatyce władze szkolno pozbaw ia ją  je  za- 
warowamych K onstytucją praw politycznych ; 
przytoczyli wreszcie wiadomości o cofnięciu po
dobnych przeniesień w stosunku do kilku nau
czycieli szkól powszechnych.

P. Wiceminister, zanotowawszy sahie przy
toczone przez delegatów  fakty i okoliczności, 
przyrzekł bliżej się z tą sprawą zapoznać 
i 'tw ierdził, że także w  stosunku do nauczycieli 
szkół średnich w w idu  wypadkach cofnięta 
przeniesienia. Na zapytanie p. wiceministra, 
czy  T . N. 8. W . bezwzględnie stoi na stanow i
sku, że władze szkolne nio mają prawa prze
nosić nauczycieli, zajm ujących stało posady, 
delegaci odpio wiedzie li. żo odpowiednie para
grafy  Pragmatyki N auczycielskiej, w brzmieniu 
uohw'alonem przez Izby  Ustawodawcze, reda
gow ane były  w  porozumieniu z T . N. S. W., 
i, jakkolw iek nie uwzględniają w całości po
stulatów T . N. S. W . w  tej .kwestji, dają je 
dnak' nauczycielstwu j e.w. ą ochronę przed sa
mowolą władz przez ; rzyzuanlu głosu Radom 
Szkolnym Okręgowym. T. N. S. W . stoi na sta
nowisku, że przeniesienie nauczyciela wbrew 
jego woli jest karą i winno być stosowane po 
przeprowadzeniu śledztw a dyscyplinarnego. 
Dzisiejszy stan rzeczy wy wolnie wrażenie, że 
władze szkolne całkowicie są uzależnione od 
władz politycznych".

R zeczow e argunr nty delegacji T. N. S. W . 
winny by przekooa&.p, wiceministra, że wym ie- 
uiaiue przemaesionia „d la  dobra szkoły11 o d 
czuwane ~ą przez zorganizowane nauczyciel
stwo jako krzywda n.iczem nie uzasadniona- 
Mu potrzebujemy chyba dodawać, te społe
czeństwo dawno już ma w yiob ion y  na te spra
w y pogląd. Daliśmy rnu w yraz niedawno 
w „G lasic Narodu".

Celem uregulowania nakła
du prosimy o najrychlejsze ure
gulowanie prenumeraty*

hm placówka naukowc-wychowawcza
we Włocławku.

Uroczystość poświęcenia gmachu gimnazjum 
Długosza, —  Urządzenie gimnazjum i internat.

Znaczenie nowej placówki.

IV niedzielę 7 bm. odbyła się we .Wlocław-i 
ku, stolicy  Kujaw, podniosła uroczystość po
święcenia gmachu Gimnazjum im. Ks. D ługo
sza. Uroczystości rozpoczęły  się uroczystym 
nabożeństwem w Bazylice katedralnej, celebro 

wanem przez Ks. Biskupa K rynickiego. Po 
Mszy św. Ks. Biskup poświęcił sztandar Gim
nazjum. Rodzicam i chrzestnymi byli wybitni 
przedstawiciele Kujaw. Po poświęceniu prze
pięknego i bardzo bogatego sztandaru w yg ło 
sił Pasterz D iecezji okolicznościow e kazanie 
o miłości B oga i O jczyzny i wezwał młodzież 
clo w ytrw ałego służenia sztandarowi na k tó 
rym widnieje hasło: B óg i O jczyzna. W  nabo
żeństwie wcięli udział przedstawiciele w ładz, 
w ojska, społeczeństwa, liczne duchowieństwo 
oraz młodzież szkolna.

O godzinie 12.30 Ks. Biskup K rynicki doko 
nał poświęcenia gmachu Gimnazjum. U roczy
stość zagaił przew odniczący komitetu budo

w y Ks. Biskup Sufr. Owczarek, kreśląc histo
rię Gimnazjum i przedstawiając w ysiłki ok o ło  
budow y now ego gmachu. Po przemówieniu 
tem Ks.. Biskup K rynicki poświęcił gmach, a 
następnie wezwał młodzież do w ytrw ałej pra
cy a tym, którzy się przyczynili do pow itania 
nowej budow li z łożył serdeczne podziękow a
nie. Następnie Ks. Dyr. Leśniewski skreślił 
zasługi ś. p. Biskupa Zdzitow jeckiego, który 
przez całe życie marzył o w ielkiej placów ce 
naukowo-wyckowawwzej i w szystkie siły  i 
środki poświęcał, aby  tylkb zbudow ać nową 
siedzibę swej szkole. Ks. D yrektor podkreślił 
w ielkie zasługi duchowleństw-a D iecezji w ło
cław skiej, które nie szczędziło ofiar na budo
wę w czem pom agało dość w ydatnie całe spo
łeczeństwa. Po przemówieniu Ks. Dyrektora 
zabierali kolejno głos przedstawiciele władz, 
organizacji, stowarzyszeń, m łodzieży. Na pod
kreślenie zasługuje serdeczne, pełne obaw  o 
przyszłość przemówienie p. Rozwadowskiego, 
k tóry  jak o o jc iec  błogosław i m łodzieży ;j, je ]
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pracy. P o  odczytaniu licznych  telegram ów  i 
aktu poświęcenia sztandaru i szkoły  nastąpi
ła  u roczystość wbijania gw oździ. Pierw szy 
gw óźdź imieniem Ojca św. (gw óźdź ten przy
słał O jciec św. jeszcze przez śp. Ks. Biskupa 
Z dzitow ieck iego) i sw ojem  w bił Ks. Biskup 

K rynick i. P o  w biciu gw oździ przez obecnych  
przedstaw icieli władz rządow ych  i  komunał-* 
nych, różnycn organizacyj, a przedew szyst- 
H em  społeczeństw a prezdefilow ali uczniow ie 

przed Ks. Biskupem i  zebranymi gośćm i. Po 
uroczystościach  D yrek cja  Szkoły  podejm ow ała 
sw oich  gości śniadaniem. B yło obecnych  prze
szło 150 osób.

Nie można się jednak ograniczyć do suchego 
ty lk o  opisu uroczystości poświęcenia w yżej 
Wymienionej szkoły. Jako gm ach przedstawia 
się gimnazjum im ponująco. Jest to  monumen
talny budynek dw upiętrow y o  trzech skrzy
dłach. W ewnętrzne urządzenia są zupełnie no
w oczesne, pod tym w zględem  nietylko dorów 
nują ale przew yższają zakłady w  Chyrowie i 
na Bielanach pod W arszawą. Urządzenia czy- 
n;ą zadość nawet idealnym w ym ogom  higjeny, 
K lasy  duże, okna olbrzym io, dające dużo słoń 
ca i św iada, olbrzym ie korytarze, dla każdych 
trzech klas jeden, natryski, szatnie, lśniące par 
k iety  w  g łów nych  przejściach pokryte chodni ■ 
kam i i dywanam i zapewnią m łodzieży zdrowie 
i  stworzą odpow iednie warunki do pracy.

L ecz to  w szystko nie w ystarczy łoby  je* 
szcze d o  należytego w ychow ania m łodzieży. 
P rzy  szkole istnieje w zorow o pod każdym  
w zględem  prow adzony internat narazie na 100 
ch łopców . Później będzie rozszerzony. Internat 
właśnie każe Gimnazjum D ługosza nazw ać pla 
oów ką naukow o-w ychow aw czą , a raczej jak te 
g o  gorąco  pragnął i w rozm ow ie z podpisanym 
nieraz to  podkreślał założyciel szkoły  śp. Ks. 
Biskup Zdzitow iecki, w ychow aw czo-naukow ą. 
■Rozicwit tej szkoły  w  przyszłości jest zape
w niony. Murv je j w yrosły  z g łębok iego przeko
nania, że ty lk o  w ychow anie oparte na idea
łach  katolickich  i narodow ych  jest potężną 
dźw ignią odradzania naszego narodu. Przeko
naniu temu dali w yraz rodzice i społeczeństwo 
K ujaw , a nawet kilka sąsiednich w ojew ództw  
posyła jąc sw oje  dzieci do tej szkoły  i biorąc 
tłum ny ndział w  u roczystość'ach  je j poświęce
nia.

R edakcję  „G łosu  Narodu11 reprezentował, 
życzenia na ręce Ks. D yrektora złożył, wpisał 
się do księgi pam iątkowej Gimnazjum, oraz 
w bił gw óźdź w drzewce sztandaru

W ładysław  Drobny.

H a  n i e w m i a c i k  f i

Wykłady w W. Sokole Dziennikarskiej. ’ reku w  artykule p. i  Praw dziw y i fałszowa-
_  . . ny“ , umieszczonym w  Nr. 18 czasopisma p. t.
Dnia 8 bm. nastąpiła maugurai *a n ow ego  ■r — s ■* Szaniec", wbrew w nioskom  Prokuratora po- 

roku szkolnego w W yzszei Szkole Dziennikar- , • . vr ^  • c*ioku  d .iw u ie„u  „tan owił: zajęcie Nr. 18 czasopism a p. t. „Sza-
n iec“ , zarządzone przez Komisarjat Rządu na
m .‘ śt. W arszawę w dniu 20 września 1928 r.
uchylic i ak ia  spraw y zw rócić Prokuratorów 1
przy Sadzie O kręgowym  w W arszawie.

W Y K R Y C IE  A F E R Y  PRZEM YTNICZEJ 
NA ŚLĄSKU. Organa śląskiej straży granicz
nej pow iadom ione o nielegalnym przewóz,e 
z Niemiec d o  Polski części składow ych row e
rów*. przeprowadziły rewizję w składach fjrmt 
Koppelner, gdzie rzeczyw iście części rowerów  
znaleziono, Afera ta zatacza szerokie kręgi, a 
władze śledcze są już na tropie nadużyć, idą
cych  w  setki tysięcy  złotych na szkodę Skarbu 
Państwa.

JA K  ZA CZASÓ W  K O ZA C ZY ZN Y. W  Brześ 
e.iu nad Bugiem doszło między gośćm i weselny 
mi w domu N ikiiy  K om ety do sprzeczki, w na
stępstwie k tórej pijani uczestnicy zabawy wbili 
na pal trzech braci Filipa. Grzegorza i Nikhę 
Zmitruszków G dy na m iejsce zbrodni przybvła 
policja, trzej brania kończyli już życie. Pod za
rzutem udziału w tej zbrodni aresztowano i 
osadzono w no w  tgródzkiem więzieniu kilkana
ście o=ób.

UJECIE FAI SZE R ZY  DOKUMENTÓW 
W  W ILN IE. W  rc-cy z soboty  na niedziele are

skiej w  W arszawie. W  uroczystości, która 
zgrom adziła około  100 słuchaczy, w zięło udział 
całe ciało profesorskie, oraz członkw ie Tw a 
Ppierania W . S. D. Inauguracyjne przem ówie
nie w yg łosił w icedyrektor Szkoły prof. L. K ul
czyck i, poczcm  przemaw ali w imieniu T ow .
Popierania W . Szkoły Dzienn. red. K . Olcho- 
w icz i jeden ze słuchaczy w  imieniu m łodzie
ży. P o  przemówieniach red J. W asow ski w y 
głosił pierwszą prelekcję o zadaniach w spół
czesnego publicysty.

 o oo— —
K A T E D R A  O RJE N T A LIST Y K I W  W IL

NIE. W  duo-howntm seminarjum W ileńskiem  
powstała, z in icjatyw y ks. biskupa Jałbrzykow  
skiego katedra 'irjentalistyki. którą objął ks.
Marcinowski, absolwent Instytutu W schodn ie
go w Rzymie. Pierwszy w ykład miał za temat 
stan nauczania orjentalistyki w  Europie i 
w Polsce.

DEKOBRA Z A W IT A  DO POLSKI. Autor 
osławionych powieści Maurire Dekobra przy
jeżdża d o  naszego kraju, by  tu w ygłosić w więk 
szych miastach szereg odczytów  na temat Mi
łość m iędzynarn lcw a".

POMNIK SŁOW ACKIEGO W E  LW O W IE.
Na posiedzeniu kom itetu bu dow y nernnika 
Juljusza S łow ackiego w e  L w ow ie postanow ić- sztow ano w  W ilnie w  restauracji ..B achu '" P.
no przyjąć projekt p. Janiny Reiehertów nrj. Bernatowicza i J. D ownerowicza, k tórzy jedne-
W  posiedzeniu wziął m in\ udział kom isc-z mu z banków  orzedstawili fałszyw e pełnomo-
rządu.

UCHYLENIE K O N F ISK A T Y  „S ZA Ń C A ". 
Sąd ok ręgow y w  W arszawie nie znajduląc cech 
przestępstwa z art. I cz. 3 Rozporządzenia Pre
zydenta R zeczypospolitej z dnia 10 maja 19?7

cnictw o do zaciągnięcia pożyczki na pewną nie 
ruchom ość, w  kw ocie 40 tysięcy  zł. Berna* r- 
w icz by ł dawniej zatrudniony u notarjvs-.a. ale 
popełniwszy kradzież w biurze swego ohlebo 
dawcy, odsiadywał karę więzienia.

Przed obchodem 10-lenia Polski.

Z Makowa.
Prace w Kole obywatelskicm, —  Zebranie Ligt 
Katolickiej. _  Snrawa starostwa I Sejmiku po

wiatowego. — Założenie chóru.

Ruchliwe K oło  obyw atelskie w krótkim  cza 
sic zdołało dużo dokonać. Z  własnych fundu
szów  kupiło K oło  tryer do czyszczenia ziarna 
ie w e g n  za 690 zł. Dzięki inicjatyw ie K olt 

odbędzie się ćŁnl' a I-i października pow iatow y 
'zjazd d e le g a t ó w  rolnictw a z  udziałem przedsta
wicieli M. T. R. 7 Krakowa. C  lem  obrad zjazdu 
będzie om ówienie warunków  i kierunku r o z p o 
ru prw . m akow skiego, oraz założenie Okręg. 
Tow - Rolniczego.

W  niedzielę 23 w rześnia odh\ło się zt bram ę 
Lun katol. z udziałem ks. F. M acbaya. który 
ww łosił referat na temat: „Organizacja a pra- 
ca  społeczna’ 1. Referatu w yslu iha ło  w  skuH i- 
piu przeszło 200 osób. poczem  wybrano Zarzad. 
U chw alono starać się o  fundusze na w ystaw ie
nie domu parafialnego w  M akowie.

Przed każdą sesją sejm ow ą rozchodzą sic 
a o głoski o  zniesieniu starostwa w  Makowie. t e  

pogłoski te pozbaw ione są wszelkich ood.staw 
nikt trzeźw o m yślący nie wątpi. Niem niej je 
dnak władze przez ostateczne uregulowanie 
spraw powiatu pow inny k ris  p ołożyć niepewno 
&c' która pracy rozw ojow ej szkodzi.

Z dniem 1 października miał b y ć  w  Mako 
w ie  kreow any Se-m 'k pow iatow y, o któregi 
konieczności pisać chyba n ić trzeba. W ystarczy 
wspom nieć o fakc‘e, że podatki na cele jyiwia- 
tow e ida d o  Myślenic; i oow . m akowski wcale 
z nich nie korzysta, bo W ydzia ł pow. w  M yśle
nicach kieruje *ię przysłow iem : ..Bliższa k o
szula ciał,"1’ .

Tym czasem  1 paź Izieruik minął, a o Sejm i
ku głucho.

W  końcu w spom nieć należy, że pow stał tu 
chór męski. Życzym y członkom  choru ow ocnej 
i  wytrwałej pracy. Dst.

S T A R Y  SĄCZ Z A K Ł A D A  P A R K .

Ściślejszy kom itet obyw atelski ustalił ramy 
w ażnego obchodu 10-lecia Państwa Polsk iego 
na terenie Starego Sącza. Na propozycję m e?e- 
na.sa D yszk iew ic/a  przystąpi miasto do założe
nia parku na. Podm ajerzu. Myśli te j należy przy 
klasnąć serdecznie. Taki ogród miejski jest po 
trzebny i będzie pięknem upamiętnieniem rocz
nicy. K s. prof. Weryó^ki w ystąpił z wu;oskiem 
sadzenia drzew ek ow ocow ych  na upamiętnienie

tegorocznego święta narodow ego. Drzewka, te 
maja w y jść  ze szkółki drzewek która powsta 
nie w  dniach najbliższych przy nowym  bu dyn 
ku szkoły im. Jul Słow ackiego. Ponieważ obie 
te sprawy gorąco popiera burmistrz Szayęr, 
więc realizacja pewna. Rocznica 10-lecia Pań
stwa Polskiego będzie mdeżYcie uczczona! —  
Kom itet wspom niany uchwalił również zmianę 
nazw ulic. Szerokiej na ul. 11 listopada i Fran
ciszkańskiej na ul. Marszalka Piłsudskiego 
I (m.)

Mieszkanie w ś r ó t i M i u
nadające się na ce ’ e h a n d lo w e , p rze ta y - 
s ło w e , składające s ię  ze  7 -m iu  ubikacyj 
n a  I. o iętrse d o  w y n ajęcia , bez odstęp
nego. W ia d o m o ś ć : ulica Zbożowa 2.

7  ca łego  Ś w in ia .

Katastrofa budowlana w Pradze,,
K IL K A D ZIE SIĄ T  OFIAR. —  ŻAŁCBA W  SENACIE.

W© wtorek o godz 15-lej na jednej z bar
dziej uczęszczanych ulic śródmieścia miała 
miejsce największa z częstych w ostatnich cza
sach katastrj? budow lanych w Pradze Olbrzy
mi gmach żelazo-betonowy, który doprowadzo
no już do 7 p ętra. zawali', sie z olbrzymim hu
kiem, grzebiąc pod sobą niemal wszystkich 
robotników, kan&i-larę techniczna oraz prze
chodniów , k tó rzy 's ję  w  tym memencie zmajdo- 
wali na ulicy. W - i l e  przypuszczeń ped gruza
mi znajduje sie około 100 osób, co do których 
istnieje mała nadzieja, czy są jaszcze przy iy- 
ciu. M iejsce artasTM y ję«t j ‘ 'aną. grozę budzą
cą, na dwa piętra w ysoka kupą gruzów, z pod 
których  w idać tu i ówdzie pogruchotane człon
ki ludzkie. Nhwnn! cudem uratował się jeden 
robotmik, który, w  o U a t ': n m„meńci< skoczył 
r.a rusztowanie rtojąeąj ob 'k w indy, która zo
stała nienaruszona. W edle pogłosek  na ulicy 
w chwili katastrofy znajdowała się oprócz in
nych przechodniów j-ewna kobieta z wózkiem 
dziecinnym, zaś wewnątrz lu d :w y  dwa wozy 
z k oń m i Przyczyną, katastrofy ma być  użycie 
materjałów w złym gatunki’, oraz przeprowa
dzanie budowy o 1 piętro w  uół więcej, niż na 
to zezw olono.

Ratow anie zasypanych natrafia na wielk;e 
trudności z p o w o lu  olbrzym E go ciężaru potęż
nych bloków  betonow ych W  akcji ratowniczej 
bierze udział straż pożarna i w ojsko. K iero
w nictwo nad oracrani oh :ął m inister1' spraw 
wewnętrznych Czerny. Auta Czerwonego Krzy 
ża przewiozły do szpitala 35 rannych i 11 zabi
tych. Jednemu z robotników musiano amputo
wać nogę na ulicy. Ranni są w stanie bardzo 
ciężkim, przeważali doznali wstrząsu mózgu 
i połamania kości.

W edług  listy kasy ch r /y ch  stwierdzono, że 
brakuje dotychczas 62 robotników, których los 
jest nieznany. M. iu zginęło d,w ’ ch inżynierów 
architektów. Prace na gruzach trwa ja bez prze
rwy. W iadom ość o katastrofie wywołała w  Pra- 
dze olbrzym ie poruszenie. Niektóre dziennik 
w ydały  po trzy dodatki Lsajw^yczajne. Prezes 
senatu dr. ilrufcau p o  otrzymaniu .wiadomości

o katastrofie urzorv.pl posicdzeiie plenum 5 po
święcił dłuższe przemówienie żałobne ofiarom 
katastrofy. Bena to - o wie wysłuchali przemówie
nia stojąc.. Di d r. i tan dom agał się przeprowa
dzenia energicznego śledztwa w sprawie przy
czyn katastrofy. Jednocześnie kom wja budże
towca śemajtu przyjęła rezełi cją w zyw ającą rząd 
do  wyasvgm.owania większej sumy pieniędzy 
na pom oc dla ofiar. R ozpoczęto również skład
ki publiczne.

Achmsd Zogu I. katolMem9
W edług doniesień z Belgradu król aloan- 

k i Achm ed Zogu I. przeszedł na katolicyzm . 
Aktu chrztu miał dokonać Nuncjusz Papieski. 
Jak słychać król Zogu nosi się z zamiarem 
poślubienia jakiejś księżniczki katolick iej. *

W iadom ość ta w ym aga potwierdzenia.

L er sza śmierć aniżeli trąd.
Przed kilku dniami donosiliśm y o  projek

cie ułaskawienia na Łotw ie od kary śmierci 
bandyty Kirschhoiera. jeżeli ten pozw oli sobie 
zaszczepić trąd. Bandyta miał d o  w yboru al
bo  egzekucję, albo trąd. W edług w iadom ości 
nadesłanych z R yg i Kwchhofen ośw iadczył, ze 
w oli szybką śmierć od pow olnego konania.

Senzacvjna Kradzież
w muzeum moskiewskiem

W edług doniesień z (R ygi w  jednem z m os
kiewskich muzeów skradziono w tych  driaeh 
20 obrazów, w  tern dzieła Leonarda da Yin-ci, 
Rafaela i innych mistrzów*. W artość skradzio
nych obrazów ocenia się na kilka m ilionów  
dolarów . Istnieje podewzenie, że obrazy w y
wieziono do Polski, albo do Ło*w y.

Zderzenie się samolotów w Ameryce
Na linji lotniczej Denyer— D etroit zderzyły 

się 7 bm. dw a aparaty pasażerskie, przyczem  
trzy osoby poniosły śmierć.

D raga katastrofa lotnicza w ydarzyła sdą 
również w pobliżu Denver. Dwie 6iostry uczą
ce się pilotowania poniosły wskutek upadku 
samolotu śmierć na miejscu, zaś tow arzyszący 
:m lotnik został ciężko ranny.

KOGO NIEMIECKA PO LICJA ZA LIC ZA Ł A
W  R, 1855 DO REW OLUCJONISTÓW ?
Jeden z historyków  niemieckich baaał listy  

gończe, w ydawane nrzez niem ieckie w ładze 
policyjne w  latach 1848— 1860. Dc najciekaw 
szych odkryć należy wielki spis, obejm uiacy 
6.300 nazwisk, w ydrukow any w  r. 1855 w Dreź 
nie. dla użytku niem ieckich urzędników  poli
cyjnych . M iędzy tem i nazwiskami są takie, k tó
remu dzisiejsze N iem cy się chlubią. Są też i 
prawdziwi rew olucjoniści, w rogow ie ładu i p o 
rządku społecznego.

Między innym1' jako bardzo mebazDiecme in 
dywidua w idnieją w  te j książce: August F en - 
lwk Hoffman, poeci Uhland, F. Freiligraic, G_ 
Herw-egh, słynny m uzyk W agner

Z przyw ódców  socjalistycznych  opisywani 
są w  te j książce: K am i Mars, „jeden  z najnie
bezpieczniejszym i i najbardziej utalentowanych 
członków  europejskiej partjl w yw rotow ej, chy
try, zimny i zdecydow any” , aalej La.sallei Fr. 
Engels i Bakunin.

KOLOSALNE BANK RUCTW O.
Am erykański spekulant g ie łdow y A!eS 

Ryan stracił wskutek niekorzystnych spęsula- 
cy j ca ły  sw ój, 35 m iljonów  dolarów  w yn ow acY  
majątek. W ierzyciele b y łeg o  miljonera otrzy
mają zaledwie piątą część procentu, tak, że np.- 
pewne tow arz3*stwo, które .m ia ło  d e  ża lania' 
400 tysięcy  doi., otrzyma zaledwie 800 dolarów .

MUZUŁMANIE W YM O RD O W ALI K ILK A  
T Y SIĘ C Y  OSÓB. K om itet pom ocy  Chińczy
kom. dotkniętym  klęską głodu, otrzym ał y ia -  
d jm ość  o wymoru-owaniu przez fanatyków  mu
zułmańskich kilku tysięcy  osób w  prowincji 
Kan-Su.

SZAN G H AJ SZÓSTEM M IASTEM ŚW IA 
TA Na podstawie przeprow adzonego spisu lud 
ności, w ładze chińskm stawiają Szangnaj na 
6-stem miejscu w  liczbie najw iększych miast 
świata. Szanghaj liczy  2.726 tysięcy  mieszkań
ców.

APTEKA POD „6W IA ZD A “ K. WISZNIEWSKI
Telefon Nr. 31.

Sp. ł ogr. odp.
K raków  ulict Florjańska 15. Telefon  Nr. 31.

zawiadamia Ze wszvstkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Oskara Woj.nowskiego W a r s z a w a ,  r t i c a  H o r t e u s h  3 . m .Dra filoz.

Znak s łow n y :

..CArtCEROr
Cena zł 21*—

Znak s łow n y :

Ąf A R /1
Cen? zł. 19'50

Znak  słow n y : 

Cena zł l'J'50
Znak słow ny:

AŁ>TROŁIAi‘
Cena zł Ir)-3!)

sa stale na składz;e; 
S pecyfik  pod nazw ą: Znak s łow ny:

Zioła przeciwko wrzoaom 
i nowotworom nakiszkach

S p ecy fik  pod  nazwą:

Zioła przeciwko wymio
tom, oraz atonji kiszek.

S pecyfik  pod  nazwą:

Zioła przeciwko choro
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik  pod  narwą:
Z io ła  p rzec iw k o  reu m atyzm o
wi, a rtre lyzm ow i. pod a grze  

i isch iasow i.

..URomiy**
Cena zł. 1V'95 

Znak s ło w n y :

..Tiłflfr-
Ceua zł. 13 30

Znak s łow n y :

fPUCPWilrf
Cena zł. 20'—

Znak s łow n y :

_  m i i i A "
Cena zł. 9‘70

S p ecy fik  pod nazwą:

Zioła przeciwko choro
bom nerek i pęcherza.

S pecyfik  p od  nazwą:
Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik  pod  nazwą:
Zioła  p rze c iw k o  chorobom  

n e rw o w y m  i epilepsji.

S pecyfik  pod  nazw ą. 
Z io ła  p rzec iw k o  c ierp ien iom  
w ątrob ian ym . w oreczka ż ó łc io 
w ego i kam ieniom  żółciow ym .

T l  TTTVT T IR P 7 ,'M T r ,r7 \ r  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  c y i  N im  a c h
iJLhiAl L K j I j  1  STALOtt YCH I WORKACH GEMOWYCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

V
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara W oj new skiego jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupni® należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i cenę jak  w yżej ! ! !
Zamówieni* picztowe uikutecznia sie odwrotną pocztą. J
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Poprzeć wyroby krajowego przemysłu!
Od jednej z naszych czytelniczek otrzym u

jem y następujący apel do kobiet polskich:
„P racu jąc od tózeregu lat -ęad wprowadze- 

niem w życie idei popierania przemysłu kra
jow eg o , gdyż jeszcze przed w ojn ą  w T ow a
rzystw ie popierania w yrobów  kra jow ych , k tó
remu przew odniczyła p. W anda" Steczkow ska, 
kobieta ogrom nie zasłużona w  tym  kierunku 
(a o której niestety tak prędko zapomniano 
w  Krakowie), a następnie ja k o  przewonicząea 
Związku Inteligencji PojsLiej w K rakow ie, tj. 
od roku 1921, pragnę om ów ić szereg spostrze
żeń i dośw iadczeń z tej ak cji tak dla kraju 
w  obecnej chwili pożądanej.

Z  chwilą bowiem , g d y  oprzemy się o  w ła
sny przemysł, pieniądz nasz nie będzie w y 
chodził zagranicę, ale zostanie w  kraju, nasz 
robotn ik  znajdzie tu zatrudnienie, zm niejszy 
się liczba bezrobotnych i  nie będą potrzebo
w ali robotn icy  nasi poniew ierać się zagrani
cą, b y  pracowrać • tam dla dobrobytu  obcych . 
D ziś im port wzrasta z m iesiaca na miesiąc, 
a  w yw oź  nasz m aleje; nie w olno nam więc 
obojętn ie spoglądać na te ujem ne zjaw iska ży
c ia  gospodarczego, ho tu chodzi o rzeczy 
istotne.

Pola pracy  dla kobiet jest tu ogrom ne. 
K obieta  bow iem  głów nie zaopatruje dom swój 
w e  w szelkie potrzebne d o  życia artykuły, ku 
pu jąc tak dla sienie, jak  rodziny sw ojej, do 
mu, m ając duży w p ływ  na zakupy sw ojego 
męża, brata, a nawet ojca . Od niej w ięc zależy 
gdzie i ćo kunuje.

Że tak jest u czy  przykład Szwecji, którą 
z  podobnej sytuacji, w  ja ldej Polska dziś się 
znajduje, w 'yxatowaly kobiety , a to  przez sy
stem atyczny, w ytrw ały, szereg la t trwa-iąey,

Jak umeblować mieszkanie?
W ytw orne w ydaw nictw o m iejskiego Muzeum 

Tecłuiitznio-Przem ysłowego w  Krakowie p. t. 
„W z o ry  m ebli zabytkow ych  i  now oczesnych44 
w  szeregu ilustracyj podaje najcharaK te^stycz- 
niejsze z zachow anych dotąd okazy  polskiego 
meblarstwa z okresu 17 i 18-go w ieku, a  tak
że ilustracje próby, jak ie  w e wspólczesnem  
meblarstwie podejmowane są dta nietania mu 
charaktru i  cech  sw ojskości.

Zbiór ten zaopatrzył w stęoem  p. Marjan 
Padeeh owicz, k ierow nik stolam i Muzeum, k tó
rego  kilka szczególn ie trafnych uw ag o  wła- 
ściw em  urządzaniu mieszkań pod;i iemy:

N ajpiękniejsze m eble źle rozstaw ione nio 
da ją  efektu tak iego jaK powinny, owszem bu
dzą  często niesm ak i politow anie dla ich  wła
ściciela. P odczas g d y  należycie rozm ieszczone 
dekorują wnętrze pokoju  i n ie ty lk o  n ic ze 
sw ego piękna nie tracą, lecz  przeciwnie, po
w iększają g o  i tw orzą dla oka m iły i  przyjem 
ny obrazek.

W  prostocie, w ygodzie, h igjenie i  ce low o
ści um eblowania pokoju , tkw i prawd w e  pię
kno. Często słyszy się narzekania na brak 
sw ojsk iego  stylu  w sprzętarstwie. Bezsprzecz-

b o jk o t tow arów  obcych". Znaną jest ogólnie 
akcja kobiet w ęgierskich, które przez długi 
czas chodziły  ty lko w samodziałach krajow ych 
i żyw iły  siebie i sw oje  rodziny ty lk o  tern, co 
zostało na W ęgrzech  w yprodukow ane. Ton 
sam ruch w idzim y ostatnio w  Turcji. Czyż 
w ięc my Pułki m iałybyśm y pozostał w tyle?

W  drugim izędzie  obow iązek popierania 
w yrobów  kra jow ego przemysłu ciąży na ku- 
piectw ie. D otychczas stosunek kupca polskie
g o  do przemysłu kra jow ego nie jest takim, 
jakim by souie ży czy ć  należało. K upiec ma 
bezwzględnie duży w pływ  na upodobania kli- 
jenteli. Umiejętnie zalecony przez n iego towar 
znajdzie zawsze zbyt. Jak dotąd niestety ku- 
piectw o nasze chętniej za leca ło kupującym  
i zachwalało tow ary zagraniczne, wyraźnie 
podkreślając (często bardzo niesłusznie) n iż
szość w yrobów  krajow ych . T o  musi się zmie
nić, a kontrola ze strony kupujących  winna 
pójść aż do żądania faktur w  sklepach dla w y 
kazania skąd towar jest sprowadzany.

Zupełnym przesądem jest, zwłaszcza u k o 
biet zakorzenionym , zdanie, żo suknie z w yro 
bów  kra jow ych  nie wypadają, korzystnie. Jest 
to pow odem , że znaczne sumy odpływ ają za
granicę za tow ary  stam tąd sprowadzone, choć 
często wyrabiane są u nas, w  polskich fabry
kach, a  zagranicę w yw ędrow aly  jedynie dla 
otrzymania tam tejszej marki, poczem  wracają 
d o  P olski ja k o  w yroby  angielskie, wiedeńskie 
i t. p.

Przy każdem przeto zakupnle zw racać na
leży  baczną uw agę na pochodzenie towaru 
z istotną troską o nasz w spótay interes naro
dow y  i  państw ow y*. Wanda Olesiowa.
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nie tak jest. Brak ten daje się odczuw ać. A le 
też styl nie tw orzy się doryw czo. Na jak iś od
rębny charakter pew nych form  składają się 
dziesiątki lat, a czasem i w ieki całe, zanim 
nurtujące prądy w  społeczeńst wie znajdą sw e 
odbicie tak w  stroju, jak  i w  urządzeniach 
m ieszkaniow ych.

S zu ra jący  n ow oczesności i piękna w  meblu 
niechaj nie poprzestają, ty lk o  na narzekaniu, 
gdyż najlepszym  sposobem zmiany obecnego 
stanu jest popieranie w szelkich w ysiłk ów  po
dejm ow anych w  tym kierunku przez adeptów  
sztuki stolarskiej w  szkołach zaw odow ych . Nie
jeden rzemieślnik utalentowany też chętnie! za
cząłby coś tw orzyć, ale cóż  k iedy żąda się od 
niego wiedeńskiej czy  angielskiej sypialni, sa
lonu, jadalni. Nie trzeba kupow ać sprzętu dre
w nianego, k ióry  imituje bronz, z łoto, srebro 
czy  marmur. Mebel przybierający pozę daw
nych  sty lów  oblepiany rzeźbami, które nie 
mają ani konstrukcyjnego, ani log iczn ego  uza
sadnienia nie powinien znaleźć m iejsca w  n o
w oczesnym  dom u. Fałsz jest przecież najw ięk
szym zanrzeczeniem piękna. H igjena, światło, 
przestrzeń, w ygod a  są pierwszemu warunkami 
zdrow otności 1 kult-ury. D ostosow any d o  tych  
w ym agań sprzęt, czy  to  będzie ze zw ykłego 
m aterjalu, czy  szlachetniejszego, zawsze jed

nak powinien zostać tern, czem  jest w  istocie. 
D obra proporcja, szlachetna linja, a nade- 
w szystko solidne wykonanie, oto  rekom enda
cja dla n ow oczesn ego sprzętu. Dla takich 
trzeba otw orzyć podw oje mieszkań rzemieślni
czych, nreszczańskicb i urzędniczych.

W zorem  jak  wszędzie tak i tu winna być 
natura, zachw ycająca oko ludzkie prostotą. 
N aśladow ać ją  ty lko trzeba. Przy pew nej umie
jętności m ożna ja  zaprząc w służbę, by uprzy
jem niała człow iekow i życie spędzane w  czte
rech ścianach w łasnego, a  nawet w ynajm ow a
nego mieszkania. W ewnętrzne urządzenie nie 
zależy przecież od w łaściciela domu, ty lko od 
zam ieszkującego w ynajęte pokoje.
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€ o  moda niesie.
Kapeiusze.

F ilc. —  Minimalne ronda.
Ze w zględu  na szczególnie modne w obec

nym sezonie w ysokie kołnierze futrzane przy 
płaszczach —  u kapeluszy zm niejszono ronda 
d o  minimum. Zwłaszcza- z tylu  są one ścięte 
równ.o z lin ją ostrzyżonych w lotów . F ilc >anu- 
je  niepodzielnie. O bok pięknego gładkiego fil
cu francuskiego, m odna jest pilśń jedwabista, 
bardzo kosztow na. W  celach oszczędnościo
w ych  robi się połączenia filcu z pilśnią w  tym- 
samym kolorze. Aksamit byw a używ any tylko 
na przybranie. Zrzadka spotyka się całe fasony 
aksamitne, o  stctu-uwanych głów kach. Modno 
są berety zręcznie draoow ane i upinaae z ak
samitu lub cienkiego filcu.

Zasada dobierania, kapelusza d o  koloru  su
kni i ok rycia  jest przestrzegana surow iej niż 
kiedykolw iek Nieliczne odstępetwa dopuszcza
ne są ty lk o  w  w yjątk ow ych  w ypadkach dla 

■yskania korzystnych e fektów  kolorystycz
nych.

 oyO— —
Rozmaitości.

Co będzie robić kobieta w r. 1950?
James F łagg  w  szeregu rysunków w ..N“ w- 

Y ork  T im es" da je w izję kob iety  w roku 1950. 
Jego zdaniem, w  w yglądzie zewnętrznym ko
biety pa stąpi tak kolosalna zmiana, że foto- 
grafje obecne będą oglądane ja k o  curiosum, 
tak jak m y ogladam y fotogra fjo  naszych ba- 
b k.

Przedcw szystkiem  kobieta w  r. 1950 będzie 
miała długie w łosy . P re-zę  nie p rze cz y ć . Po 
10 latach już rozpocznie się bunt przeciwko 
chłop ięcym  fryzurom , gdy  panie zaczną gw ał
townie łysieć. Jak się kobieta, będzie czesała 
w tedy, nie w iadom o, w każdym  ranie nie ń la 
garęonne.

Nio będzie się szy ło  u kraw cow ycb , ani 
w  dom u; poprostu fabryki będą w yrabiały ma
sow o sukienki z najrozm aitszych tow arów  o 1 
najskrom niejszych do najdroższych.

Żywność z drzewa.
W  Heidelbergu, w  Niem czech, założono os

tatnio spółka akcyjną o kapitale zakładowym  
200 tys. mk. niem., której celem jest eksploata 

< od lat całych  przeprowadzanych technicz
nie dośw iadczeń z przeróbką drzewa, zwłasz
cza odpadków  drzew nych  na w ęglow odany ja 
ko środki żyw ności i rozwinięcie d otychczaso
w ych w  tym kierunku dośw iadczeń Bada nad
zorcza now ego tow arzystwa ju ż się ukonsty' 
tuowala.

Bank wyłącznie dla kobiet.
Za wzorem Ameryki otwiera tak! bank 

Holandia.

Rotterdam ski zw iązek banków  przystąpił do 
zrealizowania Interesującej now ości. Mianomi- 
wie 1 listopada zostanie otw arty w Am sterda
mie oddział bankow y, k tóry  przeznaczony bę
dzie w yłącznie dla kob iece j klijenteli i ty lk o  
k ob iecy  personal będzie zatrudniać. Na czele 
tej instytucji zwanej „Ladies Departament”  
stać będą dwie dyrektorki p. C. M Meyers od 
piętnastu lat prnkurzystka rotterdam skiego 
związku banków  i p. C. D. K lem hoonte. P od o 
bnych bannów  k obiecych  jest już bardzo w ie
le np. w Am eryce, a  w łaściw ym  ich celem jest 
dopom agać klientkom  tv racjonalnym admini
strowaniu dochodam i, ułatwiać oszczędność i 
zarządzać ich majątkiem. Banki takie w Ame
ryce cieszą się podobno dużem powodzeniem, 
choć celow ość ich naogól w ydaje się dość słabo 
uzasadnioną.

-ooo-

Newe pisma kcciece.
KOBIETA WSPÓŁCZESNA. . J

Nr. 41 tygodnika .,K obieta W spółczesna4* 
jest bardzo ciekaw y, żyw y  i zajm ujący. Znaj
dujem y w  nim artykuły p. M. Czapskie.j-Zando- 
w ej „O  kobiecie  muzułmańskiej” , B oguszew 
skiej o  rozbudov.de Pragi Czeskiej i t. d. Dział 
literacki je s t bardzo bogaty  i skupia w ybitne 
nazwiska autorów  z Marją Dąbrow ską na czele 
N ależy podkreślić, że dodatek  m ód „M ój Dom”  
jest bardzo pięknie ilustrowany

„ŚW IAT KOBiECYA
Nr. 19 obfitu je w  interesującą treść. K ażd ? 

numer tego pisma w ykazuje postęp i niezw ykłą 
dbałość o  potrzeby intelektualne i praktyczne 
swoich czytelniczek.

„B LU SZC Z” .

Nr. 41 , Bluszczu'’ porusza w e wstępnym  ar 
tykule U. N aglerow cj p. t. ,J  tu potrzeba poczu
cia. ;solidarności”  sprawę rozbijania rodziny na 
tle stosunków  w  pracy zaw odow ej. M. H- 
Szpyrkówna podobny temat porusza w  prześiicz 
nym szkicu obserw acyjnym  „ Pisklęta” . „W spół- 
pracownictw o kobiet w budow nictwie mie.-zka- 
aiowem ”  pow inno nasunąć na m yśl naszym pa
niom kon ieczność brania czynnego udziału 
w projektow aniu  urządzeń dom owych. Z  licz
nych artykułów  działu praktycznego należy 
jeszcze podkreślić „Urządzenie trzech pokoi 
w jednym ” , eo przy przedłużającym  sie c-oraz 
bardziej poście mieszkaniowym , m oże się przy
dać bardzo zarówno maikom  jak  i kobietom  
samotnym.

F P f t e p ia p j - P ia M - H s M i i i
paca na Korzystnych warunkach nowt i używana

N ajstarszy Skład Fortepianów

m  < ® o £ o ń s k i
W K ro  Stówie, litjn eh  g l  3 4 . Faiar Spiski 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 4P5

W łasna  sala koncerto  wa- i—IMŁ

Zagadnienie życia.
Dr. Tadeusz Butkiewicz: ZAGADNIENIE ŻY
CIA w  świetle zasad psychologii porównawczej 
z przedmową Prof. Dra Rubczyńskiego, Kranów 
1928, (Nakładem Księgami S. A . Krzyżanow

skiego). 320 stron, form. 8.

II. O czywiście nie sposób w  ramach artykułu 
przedstawić całego tego  bogactw a myśli, skon 
densow anego zresztą do ostatecznych granie: 
Przedstawione poglądy, to zaledwie drobne fra
gm enty. Podziw iać należy im ponującą w szech
stronność i ogrom ny tatant syntetyczny autora, 
z jakim  porusza na kolosalnych  amplitudach 
rozpięte zagadnienia, by  je  wszystkie następnie 
skierow ać ku poparciu sw ych  założeń. Jeśli się 
d o  te g o  doda niezw ykłe w  tym w ieku  (autor 
m a zaledwie 27 lat) opanowanie materjału. i 
oczytan ie  w,, piśmiennictwie zarówno lekar-ddem 
i przyrodniczem, jak  przedew szystkiem  filozo- 
ficznem  ,a rów nocześnie i ścisłe, nawrkróś na
u k ow e w yszkolenie m etodyczne autora, to za
iste każdy przyzna, że m amy tu do czynienia 
Z talentem, który  rzaako się zjaw ia. Bez prze
sady  m ożem y twierdzić, że dzieło to m oże się 
stać kryn icą  pom ysłów  dla m nóstwa samo dziel 
nyeh filozofów .

W szystkich  tych  myśli niepodobna tu popro 
stu ogarnąć- Miarą n iezw ykłej wszechstronno
ś c i niechaj przynajmniej będzie krótki przegląd 
zagadnień, przez autora w  związku z zasadni
czym w yw odem  poruszanych. I tak porusza, 

autor problem  um iejscow ienia ducha, a to  
W związku z  zagadnieniem t. zw. psych ofu ycz- 
ńeoi ("azw anem  przez autora może rie  .bardzo

szczęśliw ie zagadnieniem wiązania psyehofi 
zycznego). Rów nocześnie znajdujem y n aw sirćś  
oryginalny pogląd na pojęcia n ie-kończonych  
w ielkości, przyczem  dochodzi autor d o  w nio
sku, że pojęcie  n ieskończoności jqst jednym  
z w ym ysłów  czystego rozum u, że w  rzeczyw i
stości nie odpow iada tomu pojęciu  nic. Ż  punk
tu w idzenia teorjopoznaw czego zdaje się autor 
stać na zasadach k rytyczn ego  realizmu i tu 
jednak w ypow iada szereg poglądów , których 
doniosłość da się ustalić ty lk o  p o  dokładnej 
analizie. Dla ogólnej orientacji nadm ieńm y ty l
ko, że autor odróżnia dum rodzaje prawdy, a 
m ianowicie prawdy w  znaczeniu teorjopoznaw - 
czem i absolufnem . T a  ostatnia n ie -je s t  ifoli 
identyczna z rzeczyw istością, lecz  jest istotnym 
stanem rzeczy w  sobie. Praw da w  znaczeniu 
absolutnem musi w ięc istnieć nawet dla krań
cow ego sceptyka i solipsysty, w ątp iącego w ->t- 
nienio rzeczyw istości. W  tym  ostatnim nowiem 
w ypadku pra wda będzie właśnie faks nieistnie
nia rzeczyw istości w  w ypadku, gdyb y  poza -o d  
miotem poznającym  nic nie irtniało. M ielibyśny  
w ięc fu  przykład na negatyw ny przedmiot- oo- 
znania. którym by był ten w łaśnie fak t nie
istnienia świata pozapndm iofow ego. Z  teg o  za
sadniczego założenia log icznego w yprow adza 

dalej autor dow ód  m ożliw ości poznania w ogóle , 
a w ięc zarazem i poznania życia, kcóryto  w y
w ód zwraca się przeciwko agnostycyzmowi le - 
orjopoznawczeniu.

Problem  stosunku ducha dc materji om ó
w iony jest w  obszernym w yw odzie ,' k tórogo li
nja w ytyczn a przedstawiałaby się następująco: 
W iązanie psychofizyczne utw orzone jest r ie  
przez osobne spoidło, lecz polega na tożsam ości

czasow i i przestrzeni Św iadom y podm iot umiej 
scow ioiiy  jest w  materjalnym układzie, a na 
losy  jeg o  m oże w ylyw ać, pokryw ając .-we uunej 
scowiep.ie z je g o  ośrodkiem  energetycznym . Na 
ruszenie w zględnej równow agi tego ukUdn jest 
doznaw ano prze/ ten ośrodek psychotizyczoy i 
naedw rót zmiany tego  ośrodka, odbija ją się na, 
losach tego  układu. Doznanie to  nie jest przy
czyną odczynu tjrw ego, lecz  m otyw em , na zasa
dzie k tórego dokon yw a podm iot w yboru. Tu 
następuje cięta polem ika z punktem widzuria 
mechanicznym. M otyw, zdaniem autora, nie 
m oże b y ć  za iczo n y  między przyczyny, podlegle 
prawu zachowania energji a  jednak w ym agal- 
niŁ nwehanlstyczny, by  t  e w szelkich  reakcjach 
żyw ych  łańcuch przyczyn i skutków  by ł : rw- 
sze zamknięty, autor szanuje. Z  trudności tpj 
m a wyhaw:"ać k on cep cja  układów  rozw idlają
cych się, dziedziczonych wraz z materią już 
w  stanie gotow ym  wraz z materją, a składają
cych  się z dw óch  conajm niej torów , po k tó 
rych pew ne dzianie się ma zupełnie jednakie 
szanse potoczenia się. R ola  świadom ości polega 
laby  ty lk o  na w yborze jednego z tych  torów , 
do której to  czynności zużytkowyw ana jest 
energja, zawarta w  podniecie, która naYtc-M 
układ zadziałała. D o w niosków  tych  jir z  "RJa
w ionych  t u  —  zaznaczam y —  ty lk o  schsm a- 
tycznic) dochodzi autor p o  krytyce  poglądów  
szeregu bojow ników  sam orządności życia, a  w ięc 
Hartmana, Driescha, Bergsona, Rufcezyń;k iego 
i innych. O c/yw iścio  zaliczyć trzeba autora do 
obozu neowitalistyczuego, choć nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że tak silna, tak potężna 
indywidualność nie da  się w tłoczyć  w  ża lne  
gotow e  ramki. Słusznie zaznacza tu Prof Rub-

ferm bytow ania ducha i ciaia^ t. j. g o d le g R ic ij^ zy ń sk i, k tórego  uczniem jest autor, że Dr. BI-

lik iew icz bynajmniej nie należy do uczniów 
przysięgających ,.in verba m agistri i częściej 
zwalcza jego  twierdzenia i w yw od y , aniżeli je  
przyjm uje bez ogródek. Czyni to jednak zawsze 
z prawdziwą kurtuazją.

Obok tych  zasadniczych w yw ndów  sp otyka
my jeszcze ca lv  szereg innych, których  n iep o
dobna Wymienić, naw et gdybyśm y dwa ia zy  
w ięcej m iejsca mieli d o  rozporządzenia. 'W spo
mnimy ty lk o  o ostatnim, m oże najsłabszym 
z eaJej książki rozdziale, gdzie omawiane jest 
zagadnienie powstania życia  w w szechsw ie ńe 
Jest rzeczą, godną uwagi niezwykła- ostrożność, 
z jaką autor w ypow iada sw e twierdzenia, co 
szczególnie uwidacznia się w tvm ostatnimi 
rozdziale. I to w ięc pięknie św iadczy o kryty
cyzm ie autora że nie zapuszcza się w  żadne 
spekulacje na w idok faktu, iż m aterjalistyczne 
hipotezy sam orództwa nie m ogą się pochw alić 
żadnymi doświadczalnym i wynikam i i  dow oda
mi. Tu skłania autor g łow ę przed konsekw en
cją  fil ozofji chrześcijańskiej i uznaje za- konie'•■z 
nośó przyjęcie istnienia bytu nadprzyrodzonego 
w yposażonego w  m oc stworzycielską. T a  odw a
ga, gd y  afirmuje n ietylko ducha tw órczego, ale 
i Ducha Stw órcy W szechrzeczy, godną Jest 
praw dziw ego uznania.

Pojaw ienie się w  naszej literaturze filozofie* 
nej tak kapitalnego dzieła, stawia m łodego 
autora odr3zu wśród najpoważniejszych na
szych m yślicieli i daje rękojm ię, że Dr. T a 
deusz Biiikiewicz zapoczątkow aw szy sw ą twór
czość tak w yją tk ow o świetnie, r ie  ustanie 
w  sw ej pracy K siążka ta winna ńę ukazać, a 
to co  rychlej wi przekładzie na obce języki. T e 
go wym aga w prost nasz narodow y rteres.

JÓZEF STANISŁAW PIETRZAK,
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Co spychać w Krakowie?
'Jak fcję dow iadujem y, dyrektor Teatru 

m iejskiego im. S łow ackiego Dr. N ow akow ski 
nadesłał do prezydenta m. R oilego pismo 
z prośbą o udzielenie mu kilkum iesięcznego 
urlopu, po którym  —  jak  pisze   niema za
miaru pow rócić na stanow isko dyrektora.

Rów nocześnie p. N ow akow ski oddał sw oje 
czynności reżyser. Sosnowskiem u i rozpoczął 
urlop. Jak słychać rezygancja p. N ow akow 
skiego z dyrektury Teatru została spow odow a 
ną nieporozumieniami m iędzy Teatrem  a ma
gistratem.

Przewidziana reform a egzaminów dojrzałości.
M inLterstwo ‘ł# .  R. i O. P. przewiduje 

w  najbliższymi izasie reform ę obecnego syste
mu odbyw ania egzaminu dojrzałości. W  związ
ku z tern zw rócił się wicem inister ar. Czerwiń
sk: do delegatów  Towarzy.- lwa N auczycieli 
Szkół Średnich i W yższych  (T. N. S, W .) 
z prośbą, by  Tow arzystw o przedłożyło w n a j
bliższym  czasie .MimistcTstwu sw oje uwagi i re
zolucje.

Czyniąc zadość wezwaniu Ministerstwa W. 
r . i O. P. odbyło  =ię w  K rakow ie, w  sobotę 
dn. 6 ban. posieJizeeij m cbliw ego K oła  T. N. 
f W . przy tłuacJfym. współudziale członków  
K oia  oraz przedstawicieli j\uratorjum Szkolne
g o  w  osobach: naczelnika Przyjem skiego, w i
zytatorów  pip, B zow skiego, W ajdow icza i in
nych. P o  zagajeniu, obrad przez prezesa Koła 
prof. A . E . B alickiego, rzeczow y i logicznie 
skonstruow any r tL n it na temat „N iedom aga
nia obecnego systemu egzaminu d ojrza łości'1 
w yg łosił dę/r. gunn. dr. Kukliński. Prelegent 
przepatrzył intencje obecnego systemu egzam i
nów  ania, poozem przeezedł do om ówienia jego 
braków , zauw ażonych pi łezas cdfoywania ma
tur w  ostatnich łatach. Zakończył wykład sze
regiem  rezolucji.

Następni'^ rozwinęła się i żyw iona dyskusja, 
w- której zabierali g los: naczelnik Przyjemski, 
•wiele now ych  m yśli dorzucili w dyskusji prof.

Rose, w izytator Bzow ski. pr,.f. T rybow ski i in.
W  głosowaniu przyjęto następujące rezolu

cje : 1) W prow adzić do w szystkich typów  szkół 
egzamin z jęz. polskiego i historji (głów nie 
polskiej) jako przedm iotów  bezwarunkow o oho 
wiązujących. 2) W  każdym  typie w prow adzić 
egzamin z dwu innych przedm iotów  odpow ia
dających tym typom  —  ja k o  egzamin obow ią
zujący. 3) W ybór tematów zadań pisemnych 
pozostaw ić nauczycielow i, zato ich zatwierdze
nie w izytatorow i. 4) Znieść egzamin pisemny 
z historji. 5) Na. św ia ćea w io  dojrza łości nie 
może b y ć  n oty  niedostatecznej przeniesionej 
z cenzur dawniejszych. Jcśii tuka istnieje, w i
nien być  z tego t.rzedrrdctu egzamin. 6) Należy 
w prow adzić stałość liuzbv głoruja.cych nad u- 
staleniem cenzury i znieść- ruchom ość, 7) Zde
form ow ać egzam iny ekidi-rnow. 8) R ozszerzyć 
skalę oceny  o dw a stopnie (up. „znakom ity11 
i „m ierny11. 9) W  komisji egzam inacyjnej biorą 
udział z głosem  rozstrzygającym  w szyscy uczą 
cy  w  klasie 8-ej.

N adto uchw alono jeszcze kilka innych w nio
sków  tyczących ’ w ewnętrznych spraw naszego 
szkolnictwa. Interesujące to  posiedzenie K oła 
T . N. S. W . zamknął przew edniozący prof. Ba
licki o godz. 10 wlecz ora.

Jeden z uczestników.
'WJ

Siostra Samuela nie dostała dnia na zbiórką.
Otrzym ujem y następujące pismo:
W  ubiegłą sobotę poszłam d o  magistratu do 

p. dr. Fr. Ł apy w  sprawie zbiórki -stolików oi dla 
siostry Samueli, której działalność charytaty
w na jest znana nie ty lko w  K rakow ie, lecz  
w  całej Posce. W ielka ilość m łodzieży §i::iJe- 
m ickiej zawdzięcza je j ułatwienie studiów  p:zr*z 
dawai 1,6 bezpłatnych obiadów . Na wiosnę o.
Ł apa odm ówił pozw olenia na zbiórką, powołu
ją c  się na dekret p. Prezydenta M ościckiego 
(w  sprawie kontroli rządow ej nad katolickie-mi 
instytucjam i spoleeziiieim, gdyż siostra Sa
muela, jak  i  w szy stk ie 'czy sto  katolickie stow a
rzyszenia charytatyw ne, w m yśl życzeń Epis
kopatu  nie podpisała przedłożonych  przez magi 
strat deklaracyj. P o  przemowie Ks. M etropolity 

a  dnia 2-1 września, dostaia siostra Samuela
 n o - - - -

dzień zbiórki na 18 października. L ecz, gdy 
w ubiegłą sobotę  poszłam się poinform ow ać do 
stałam odpow iedź od  p. dr. Ł apy, że dopóki 
Siostra Samuela nie podpisze deklaracji, nic 
dostanie dnia na zbiórkę. Gdym  się odw ołała  nu 
opinję i interwencję u rządu, Ojca, Św iętego i 
Episkopatu, odpow iedział p. Łapa. że Rzym 
daleko, a że z w ojew ództw a g o . „p ilą11. a,bv tę 
sprawę szybko załatwił. D odał, żo polityka- ksi 
ży sprzeciwia się polityce rządu, że to wpływa 
na sprzeciw ianie się ludności katolickiej wyda
nym dekretom  —  i że wobec tego najlepszymi 
obywatelami w Polsce są żydzi.

Fakt ten podaję do w iadom ości ogółu kato
lickiego w  Krakowie,

F elicja  K owalewska,

Odczyt bar. Montenach.
W e środę w ieczorem  w  sali K ongregacji 

D zieci Marji w yg łosiła  pani bar. Monfena.-h 
x  Fryburgu w  Szwajcarji —  odczyt o T ow arzy 
stwie opieki nad dziewcze.tami Orgarrizjcju ta. 
datuje się od roku 1896; centrala je j m ieści ślę 
w e  Fryburgu szwajcarskim . Celem je j jest opie 
k a  nad rnłodemi kobietam i i dzw wczęiumi, 
zw łaszcza temi, k tóre przebywają, zdała o ] swej 
rodziny

Na dw orcach k o le jow ych  i w portach pełnią 
dyżury panie, które dziewczęta podróżujące 
rą  w  opiekę, skierow ują d o  dom ów  noclego
w ych  towarzystwa i t. p. W e wszystkich więk- 
fiz~ćh państwach posiada organizacja sw oje od 
działy, sekretariaty, a lbo korespondentów. Oo 

ukiś czas odbyw ają się w ielk ie, m iędzyna1-v lo - 
-,-e kongresy, na których  omawia się m etody 
działania. Prelegentka przytacza kilka interc- 
cująeych przykładów  opieki, jaką tow arzystw o 
r o r a c z a  nad podrożującem i kobietam i. Barwa- 
m i tow arzystwa jest1 biała  i żółta, a patronuje 
mu Matka Boska D obrej R ady.

Ślubowanie profesorow
Szkół akademickich,

yy j^ je  86 „Dziennika tb ta w 11 ukazało się 
tózipoi ządzenie, zawierające teksty  ślubowa
nia składanego przez profesorów  państw owych 
szkół aJcadecii^kich p.omncbFwycii sit nauko
w ych . Brzmienie śkibownr.ia, składanego przy 
pierwszej 
p iją c e :

oom m acji na profesora jest naste*-

„Śiuibmję, że na pow ierzci.cm  mi stanowisku
profesora szkoły akadem ickiej przyczyniać się 
bodę ze wisayd tó«’ -h sił do » gruntowania w ol
n ości i  potęgi R zeczypospolitej lo ls k ie j, której 
zawsze wiernie służyć bedo. w szystkich obyw a
teli kraju w  -ów nim  m ając zachowaniu, prze
pisów  Trawa strzec będę pilnie, obow iązki me
g o  stanowiieika psfcia ó  g o r liw e  i sumiennie, 
ą Tajemnicy urzędowej dc/how  am .

w obecności izieka-na w ydziału. na którym  
został mianowany, przez oJoz j tanie brzmienia 
ślubowania.

I*o złożenia śhihownu.a .profesor podpisuje 
odczytany tekst, p j j  którym  rektor i dziekan 
stwierdzają swetni jo.lpisaasi, że. ślubowanie 
zostało złożone, pod tjąe d a 'ę  ślubowania.

K raków , dnia 11 października 1928. 
C z w a r t e k  11: św. Germana, św. Firm.iua. 
P i ą t e . k  12: św. Maksymiljana.
P i ą t e k 12: wschód słońca o godz, 5.55 za

chód o godz. 16.58.

BIU RA K ON SULATU FRANCUSKIEGO
zostały przeniesione i. uk Pawiej na ul. Felicja
nek L. 1 (róg  Sm oleńskiej).

P RE TEN SJE N A TU R Y  W O JSK O W E J B. 
LEG JO N ISTÓ W . Zarząd Związku Leg. Pol Od 
dział w K rakow ie kom unikuje, że przystępuje 
obecnie do system atycznego uporządkowania 
spraw osobistych "wszystkich leg jom siów , któ
rzy w skutek służby w  Leg. Polsk. i W . p, zo ■ 
stali w  jakikolw iek sposób poszkodow ani, r—. 
W  pierwszym  rzędzie należy przedkładać no- 
da-nia o zaliczenie służby w o jsk ow e j odbytej 
w  Leg. Polsk. i w  W . P. d o  służby p.ań-two- 
w ej z w ym iarem  uposażenia i z pra.wem di. a- 
wansu. W szyscy  zainteresowani Legioniści win 
ni zgłaszać sw o je  pretensje na piśmie do Za
rządu Związku L eg . Polsk. Oddz. w  Krakowie 
na W awelu.

TAJEM NICZE ZNIKNIĘCIE P A C ZK I ZE 
SW ETRAM I. lgn.icy^ Skalski, kupiec z W a- 
w rzyńczyc pow . M iechów zgłosił w  policji, że 
w dniu 9 bm. skradziono mu z w ozu na ul 
Bożego Ciała paczkę zaw ierającą sw etry war 
tości 300 zł. Józefow i B itoakow i masarzowi 
z W ieliczk1 skradziono pakunek z wędlinami 
z wozu na pl. Z gody , który  pozostaw ił chw ilo
w o bez dozoru.

KOGO I ZA  CO A R ESZTO W AN O ? A nto-

Z pobytu członków ^iąbzynarodowRoo Biura Prasy
W  A PA RTAM EN TACH  W O JF W O D ZT W A .

W e wtiordk o gcrdz. 8 w iecz. w ydał w o jew o
da krakow ski p. D arowski obiad w  apartamen
tach wojew ództw  a, w  którym  w zięli u izm l 
uozoshnicy ses, i rady M iędzynarodow ego Biura 
Pracy, p. min. Jurkiew icz, p. min. Sokal z żo 
ną, przedstawiciele w ładz, miasta, w o jsk ow o
ści, nauki i prasy. W  czasie obiadu toastował 
w ojew oda D arowski, w yrażając w dzięczność 
uczestnikom sesji M. B. P. i p. Thom asow i, że 
zechcieli sp ow odow ać, aby zakończenie sesji 
R ady  Adsmin. M. B. P . m iało m iejsc? w  K ra
kow ie. Następnie p. w ojew oda poruszył zaga
dnienie emigracja i im igracji oraz charaktery
styczne dla naszego okresu dziejow ego zjaw i
sko, że niedopuszczony przez zakazy im igracji 
do  konkurencji na terenie kraju bogatego robo- 
tn k kraju ubogiego, rozpoczyna na terenie 
w łasnego kraju konkurencję z robotnikiem  kra- 
'u  bogatego M iędzynarodow e Biuro Pracy mu
si uwzględnić, zdaniom p. w ojew od y, nie ty lko 
m iędzynarodow ą solidarną, akcję  dla zrealizo
wania pewnych celów  ale i rozgrywają,cą się 
na terenie m iędzynarodow ym  ciężką, w alkę
0 pcacę, o prawo d o  pracy, o prawo do życia 
chroniącego przed pow clnem  zamieraniem
1 beizrobociem. Zakończył okrzykiem  na cześć 
R ady  Adminśsitracy j,nej M. B. P.

Odpowiedział p. w ojew odzie w  języku an
gielskim  p. Poultcn  imieniem robotników  róż

nych państw7, w znosząc okrzyk  na cześć N aro
du i Państwa P olskiego. W  końcu p rzem a k a ł 
dyr. Thomas, k tóry  om ów ił zagadnienie mię
dzynarodow ej konkurencji oraz zadania, stoją
ce przed M. B. P. P o obiedzie odbył się raut 
w salonach w ojew ództw a- w  którym  wzięli wi
dział licznie zaproszeni goście ze sfer obyw a. 
te-lskicŁ miasta. , A

W  W IELICZCE. I J  ______
W czora j rano goście  przybyli d o  W ieliczki, 

witani przed szybem  D aniłow icza przez staro
stę O lszew skiego z ramienia zupy solnej n a
czelnego inżyniera Br. S a rn ow sk iego , poczeor 
po dokonaniu zdjęć fotograficznych  zjechaL 
ao podziem i k o p a l i .  Zw iedzając kopalnię n ’ e 
szczędzili słów  podziwu dla Polski, je j bogactw  
i urządzeń kopalni. Gościa przyglądał się rów 
nież z żywem  zainteresowaniem pracy kopal
nianej górników’. Podczas śniadania urządzo
nego dla g cś c i w  kom orze im. Sienkiewicza, 
przemawiał dyr. Thomas, da jąc w yraz podziwu 
ala kopalni w ielickiej. Dyr. Thom as w  imieniu 
sw ojeni i gości podziękow ał staroście i naczel
nikow i żupy solnej za przyjęcie, które mimo, iż 
było urządzone w. podziem iach, nie ustępowa
ło  w  niozem przyjęciom  oficjalnym . O koło g o 
dziny 13 goście  odjechali do  K rakow a ■wywo
żąc z W ieliczk i niezatarte wrażenia. G ościom  
tow razyszyła p. m inistrowa Sokal owa i staro, 
sta grodzki dr. Sty7czeń, , ,

nie pieniędzy na szkodę Marji Styczeń z W oio - 
tvic; Juljusz A dam czyk  (1. 18) z K ozin  W iel
kich aresztow any za kradzież opony sam ocho
dow ej z podkładką w artości 570 zł.; Franci
szek W oźniak (1. 30), aresztow any przez V. 
Kum isarjat za oszustw o przy sprzedaży re
sztek m aterjałów  na ubrania.

ZDERZENIE DOROŻKI SAMOCHODOW EJ 
Z KONNĄ. W czora j zderzyły  się u zbiegu ulic 
Długiej i K rzyw ej auto-dorożka z dorożką 
konną, przeczem auto zostało lekko uszkodzo
ne.

OGIEŃ K OM INOW Y. Y /czora j popołu 
dniu wezwano straż pożarną na ul. Florjańską 
gdzie w dom u pod 1. 31 zapaliły się sadze 
w koininio a płom ienie poczęły  przedostaw ać 
się otworam i dym nikow em i. Straż zabezpie

czy ła  dom  przed ogniem  i po półgodzinnej 
ak cji pow róciła  do koszar. * ,* ? . .

7 - i .......... y

ZAW IA D O M IEN IA I  KO M UNIFATY.
Z T W A  NEUROLOGICZNEGO. Dziś we 

czw artcko o g- 7.39 wiocz. , ubędzie się w F li- 
uico N ourjfogiczr.ii-Prydjjatóycznej U. J. po- 
siedzeinie T ow arzy-tw a Ncurolngiczne-go z na
stępującym  porządkiem dziennym : 1) O dczyta
nie protokołu  z jyjprzcdiiń g o  p^ iedzen ia , 2) 
Dr. Brzezicki F u g .: Praca w kiinlkach neurolo
gicznych w  Wiie.lnm, Paryżu, iMonachjum 
i Londynie, o) Dr. Chłupicki W-ł.. Objawy psy
chotyczne przy n a ia d ow -m  odwracaniu gałek 
ooauych w  cńcephaiiGs epieem ica i 4) Dr. 
Slączka: Dosnoasf racj.i przypauku guza, m óz
gu w fvlnej janii0 czahzi owej.

W  K R A K . T O W A R ZY S T W IE  TECHNICZ- 
NEM przy ul Straszewskiego 28 11 odbędzie 
się w piątek dnia 12 om. o godz. 19 zebranie 
na którem  w ygłosi p, dr. icż. Jarosław  Doliń
ski odczyt na temat: „W rażenia z wystawy 
berneńskiej11. G oście mile widzmni!

- O -

ni światłoń (1. 27 i jeg o  żona M arja (1. 26), 
śłuiLrw' ile rklodn .ja*jffc» ir  na ja c e  .rektora zostali aresztówani zą oszustwo przy  yyynuą.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Czw artek: „K u p iec  w eneck i’ - ^przedstawle

nie szkolne o godz. 6).
Piątek: ,;K upiec w en eck i1'. 

t  S obota : „Pani Bianka'1 vpremj. —  now ość).
GONG

Czw artek: „P recz z rozw odam i11.
P iątek: „P recz z rozw odam i11

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : .,0  ozem się nie m ówi rodzicom ’’ .
U C IE C H A :’ „M oulin R ou ge11. ' \
NOWOŚCI: ..Brudne pieniądze11, v f
SZTU K A: „S p iedzy ’1 I
CORSO: „P o e ta  żebrak11. '
W A R S Z A W A : „Spow iedź przed szturmem11.

Z TE A T R U  M. IM. J, SŁOW ACK IEG O.
Dziś w e czw artek przedstawienie szkoln“ o 
godz. 6 w e czo re m , na którem  dany lędzm  
..Kunice w eneck i11. Jutro również .K u p ie c  w e
necki11 Szekspira. Prem jera .jPani Bianki-1 Sa- 
batina L opez ’a w sobotę.

-    OO -----------------------

NEKROLOGJA.
Sp. Jan Sztejn,

szofer polskiej ekspedycji naukowej , ,0 'b h 1’ .
T ragiczna bałkańska wypraw a „Orbisu'- 

kosztow ała jeszcze  jed n o  życie  ludzkie. Dnia 
5 października b. r. zmarł w  Czeniiow caeh  p. 
Jan Sztejn, szofer naukow ej ekspedycji ś p, 
prof. Saw ickiego. Ś. p. Jan Sztejn prowadził 
auto w e w szystkich  dotychczasow ych  wypra
wach, na K resy, do D obrudży, Małej Azji 1 
ostatnią na półw ysep  Bałkański. N iezw ykle 
uzdolniony, pracow ity  i sumienny był n ieoce 
nionym  piacojynikjem . Jeg o  fach ow ość^  pom y

słow ości, a nieraz zimnej krwi. i  odw adze wjclt. 
zawdzięczają te  wszystkie, rak świetnie udane 
wrypraw y. Zmarły należał d o  tego  rzadkiego 
typu ludzi, k tórzy notraJią ciężko a  radośnie 
pracow ać, w najgorszych  chwilach n ie opusz
cza ły  g o  humor i  pogoda  umysłu. B ył nieoce
nionym tow arzyszem  w ypraw y, zaw sze w ysoka 
dzierżącymi sztandar koleżaństw a i przyjaźni. 
Zam iłowany podróżnik, oddaw ał się z zapaleni 
czy ra k u  literatury podróżniczej. Ciężka cnaro- 
ba, której nabaw ii się na Bałkanie, przecięła 
pasmo J e g o  m łodego  życia, które złożył w  o- 
fierze dla chw7ałT nauki i  kultury polsk iej. =* 
Cześć je g o  zacnej pamięci.

M. Ksiąźkiewicz.

I d z ia ła J n o M  Ch. D.
W IE C  PO SELSK I W  LIBIĄŻU.,

W  ubiegłą niedzielę 7 hm. odbył się w  Li
biążu w sali Składnicy K ółek roln. w iec spra
w ozdaw czy  posła okręgu p. Puchałki. Zagaił 
obrady p. W rona, ktĆTego tc-ż w ybrano prze
w odniczącym , Obszerny referat na tem at uhie- 
g lych  i zamierz ornych, prac Sejmu w ygłosił p o .

scł Puchałka, k tóry  rowmież scharakteryzo
wał obecne położenie p a ń dw a oraz stosunek 
Ch D. do niGważiiiej fżyth zagadnień państwo
w ych. P o referacie przyjętym  oklaskam i kilku 
uczestników  w iecu zapytyw ało p. posła w  spra 
wio niektórych poruszonych w  referacie zaga
dnień. Przemawiali pp. A ntońozyk , Szczurek, 
naczelnik gminy p. Bętka i in. Po odpow iedzi 
udzielonej przez p. p o d a  a chwalono rezolucje 
w  sprawie ubezpieczenia na starość, zmiany 
dekretu o Kasach brackich i w  sprawie zmiany 
systemu podatkow ego. Rów nocześnie wyraża* 
no p Puchałce i K lubow i Ch. D. zupełne v o - 
tum zaufania.

i S D o r t .
BYD GO SZCZ PRZYG O TO W U JE SIĘ DO W IO 

ŚLARSKICH  M ISTRZO STW  E JROPY.
W  związku z od b yć  się m ającem i w  r. 1929 

wielkiemi, m iędzynarodow em i regatam i o mi
strzostwo Europy, utw orzył się ouegdaj sp e
cjalny kom itet, k tóry  odbył ouegdaj konferen
cję  i postanow ił: 1) Przedłużyć tor w yścig ow y  
w  Brdyujściu, 2) w ybudow ać hangar d la  łodzi 
i w ioślarzy. Pozatem  w  Brdyujściu m ają b y ć  
w ybudow ane trybuny i trybuny lotne. R ozda
nie nagród odbędzie się w  sposób b. uroczysiy . 
Jak bow iem  w iadom e, regaty  zaszczyci sw ą 
obecnością P rezydent Rzplitej, k tóry  objął nad 
niemi protektorat.

Ruzszerzen ie  uprawnień przem ysłow ych  
woiewództwa.

Warszawa 10/10. (Telef. w ł.). Ministerstwo 
spraw w ew nętrznych zamierza w  najbliższym 

"czasie przekazać władzom admim stracronym 
drugiej instancji szereg spraw, załatwianych do  
tychczas w  centrali. M iędzy innemi władzom ad; 
ministracyinym drugiej instancji ma t y ć  przy
znana decyzja  w  sprawie zastosowania w y ją t
ków  przy ■wydawaniu kuncesyj dla handlu na
pojam i alkoholow em i w pobliżu budynków  m - 

stytucyj publicznych,
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Itydc gospodarczo-społeczne.
P iersze  cy fry  pre lim inarza

budżetu na rok 1929-30
i  U chylono areszcie  rąbka tajemnicy,- jaką 
otaczano dotąd prace nad budżetem na rok 
1929/30.

Jak  już podawaliśm y, rada gabinetowa u- 
| chw aliła projekt budżetu na najbliższy rok go
spodarczy, k tóry  w ed łu g  organów  rządow ych 
obraca  się po stronie d och od ów  w granicach 
2.809 milj. zł., a w wydatkach 2,656,931.000 zł. 
N adw yżka w ięc w ynosiłaby w tych warunkach
152.069.000 zł. Z  uwagi jednak na to. że rząd 
w ziął w  rachubę konieczność wypłacenia, dodat 
k u  dla urzędników, nadw yżka budżetow a top 
n ie je  d o  m inim alnych w pfost granic

N a kontynuow anie bow iem  ow ych  dodat
k ó w  w  ciągu nadchodzącego roku bu dżetow ego 
przeznaczono w  projekcie 145 m iijonów  zl.

Łącznie więc wydatki będą wynosiły
2.801.931.000 zł., czy li nadw yżka wyniesie za
ledwie ccś ponad 2 milj. zł.

Budżet w ięc na r. 1929/30 cechuje znów ró
w now aga d och odów  i w ydatków , chociaż je j 
granice są już t>. w-ąskie. T o  też rząd padając 
d o  publicznej w iadom ości wyniki pierw szych 
prac nad planem gospodarczym  na r. 1929/30, 
pragnął d o  pew nego stopnia osłabić wrażenie 
ow e j b. m alej nadw yżki dochodów '.

W  kom unikatach bowiem  o uchwale rady 
gabinetow ej -w sprawie budżetu twierdzi się, 
że wzrost w ydatk ów  w  poszczególnych  resor 
■tach był nieunikniony dla przystosow ania bud- 
iżetu na r. b ieżący  do zmian, jak ie zaszły w nie 
których  działach administracji pod względem  
prawnym i faktycznym .

O gólna suma w ydatków  prelim inowanych 
na r. 1929/30, jest w yższa od w ydatków  uch
w alonych  n a  b. r. budżetow y o 128 milj. zł. 
O bliczenia przypuszczalnych dochodów  o par to 
na w ynikach gospodarki w  r. 1927/28, przy 
(uwzględnieniu podobno dośw iadczeń poczynio- 

/n y ch  w  roku  bieżącym .
D la uzupełnienia obrazu podajem y kilka 

Cyfr ilustrujących bu dżety  poszczególnych r e 
sortów . N ajw iększe oczyw iście kredyty u y - k a -  
ło  ministerstwo spraw w ojskow ych . W ydatki 

f.tego działu m ają w yn osić  814 milj. zl. Drągiem  
z  rzędu najzasobniejszem  w  pieniądze jest mini
sterstw o ośw iaty, na które przeznaczono 401 
m ilj. zł., w ydatk i min. spraw w ew nętrznych 
utrzymane są w  granicach 233 milj. zł., sprawie
d liw ości 116 m ój. zł., robót publicznych 16 
m ilj. zł., handlu i przem ysłu 52 milj zł., ro ln i
ctw a 55 milj. zł., pracy i opieki społecznej 64 
m ilj. zł. N a em erytury przeznaczono 107 mili. 
z ł., splata, zaś d łu gów  państw ow ych 247 milj. 
złotych1.

1 T ak  przedstaw iają się pierwsze cyfry bud
żetu  na r. 1929/30.

Bliższą ich analizę na tle doświadczeń go- 
.sp od a rk i skarbow ej w  latach ubiegłych  p o la 

rny w  jednym  z najbliższych numerów.

Częściow e ulgi w wykupnie patentów.
W  departam encie podatkow ym  Minister

stw a Skarbu odbyw ają  się obecnie narady nad 
kw estją  zm odyfikow ania systemu sprzedaży 
św iadectw  przem ysłow ych i handlow ych, Ter- 

( min ustaw ow y sprzedaży przypada na dzień 
i  listopada. Praktyka skarbowa, dotychczaso
w a  wykazała szereg braków, których  usunię
cie daje się załatwić w  ramach obow iązującej 
ustaw y. Zasadnicza reforma systemu świadectw 
przemysłowych wiąże się z reformą i noweli
zacją ustawy o podatku obrotowym. Chodzi 
m ianow icie g łów nie o zmianę klasyfikacji 
przedsiębiorstw, w adliw ie i zupełnie nieżyeio- 
wo w  ustawie u jętej. Obecnie opracowyw ane 
zarządzenie, które ukaże się w połow ie b. m., 
wprowadzi niektóre ułatwienia i usunie wąt
pliwości, przysparzające władzom zbędną pra
cę. Ustalone zostaną, dokładnie warunki w yku
pienia tej lub innej ka-tegorji, pojęcia  hurtu 
i  detalu, jakot-eż drobnego handlu.

i o o o --------
Instancja odwoławcza w sprawach 

administracyjnych.
W  najbliższym  czasie mają być  przy sądach 

okręgow ych  uruchomione wydziały karno-ad- 
ministracyjne, które będą rozpatryw ały odwo
łania obywateli od kar pieniężnych i aresztu,
nakładanych przez w ładze administracyjne.

Rozbudowa sieci kablowej 
w przygotowaniu.

R ozbudow a telefonicznej sieci kablow ej 
w  Polsce jest w  stanie przygotow ań. Praca ta,

( w ym agająca  kolosalnych  kapitałów, a jednak 
konieczna, znajduje się obecnie w  kompetencji 
biura kablowego. Biuro to ma skoordynorvać 
wszelkie poczynania, dotyczące przyszłej sieci. 
Obecnie opracow uje: ogólny plan budow y sie
ci k ablow ych  w  Polsce, projekty  i  kosztorysy 
na budow ę odcinków  wraz ze stacjami 
w zm acniakow cm i, opracow uje warunki prze
targów  na dostawę kabli i projekty umów.

Ograniczenia handlu starzyzną.
Ustawa przem ysłow a zabrania sprzedaży 

starzyzny w  handlu okrężnym . Sprzedaż sta
rej bielizny i ubrań odbyw ać się m oże na m o
cy  koncesji w  specjalnych składach, po dezyn
fekcji towarów. Skup starzyzny nie jest wzbro
niony, w obec czego handlarze, okrężnie sku
pu jący stare ubrania, nie są, ograniczeni w up
rawianiu procederu. Chodzi jedynie o sprzedaż, 
a mianowicie, czy  skupujący będzie m ógł 
sprzedać kupione stare przedmioty.

W ładze przem ysłow e w yjaśniły, że ograni
czenie sprzedaży d otyczy  ty lko przypadków , 
gd yb y  chodziło o handel okrężny.

 00--------
Akcje w zupełnem zaniedbaniu.

Na rynku walut tendencja, utrzymana, do
lar pryw . 8.88 do 8.S8M , czeki bankow o 8 .9 0 'A 
do 8.90 % . Bank Polski notuje bez zmiany.

W  akcjach uspokojenie ospałe. W iększość 
papierów' w  zupełnem zaniedbaniu. Transakcyj 
dokomano jedynie czterema papierami po kur
sach niejednolitych. Żelazo i listy  zastawne 
Banku K raj. słabiej, N iem ojow ski n ieco m oc
niej, obroty  minimalne.

Na pogieldziu sytuacja podobna. 
Notowrano: Żelazo 11, Siersza górnicza 

165. N iem ojow ski 265, 4 A %  lksty zastawne 
Banku K ra jow ego 51. dolarów Ła 96.50, 4'A %  
listy zastawne Banku H ipotecznego 49.

Ze świata rzemieślniczego.
Nowy gmach Szko ły  Rzem ieśiniczo-  

Przemysłowej w Częstochowie.
W  ub. n ir lz ie lę  sfery rzemieślnicze Często

chow y obchodziły  piękną uroczystość pośw ię
cenia nowego gmachu Szkoły Rzemieślniczo- 
Przemysłow'ej. W ob ec licznie zgrom adzonych 
przedstawicieli stanu rzem ieślniczego, władz 
m iejskich i społeczeństw a, tudzież zarządu, 
profesorów  i uczniów  szkoły ceremonji poświę
cenia dokonał ks. prałat B. Wróblewski. 
W  dw upiętrowym  gmachu mieszczą się na 
parterze wspaniale reząćz  me warsztaty ślu
sarskie, w których znajdują się nowoczesne 
maszyny ja k : uniw. isalna gryząrka, meblarka, 
3 wiertarki, 8 tokarek : 140 imadeł. W  j urzą
dzonej w zorow o kuźni znajduje się 6 'dyszy 
m echanicznych, zastępujących ćaw ne m iechy 
kowalskie. W  sali na pierw?zom piętrze znaj
dują się warsztaty stolarskie, obliczone na 38 
uczniów', posiadają, e 1 grabarkę, skom binowa- 
ną z pilą tarczow ą i wiertarkę poziom ą, gra
biarkę, w y  równicę i tokarnię do drzewa. Na 
drugiem piętn/e znajdują się obszerne i widne 
sale wykładowe. Szkoła prowadzi 4 działy. Naj 
liczniejszy ślusarski i kow alki (ok o ło  280 ucz
niów'), stolarski (43 uczniów ), oraz tokarski i 
fiizyko-mechaniczny. N aczelnym  kierownikiem  
zajęć praktycznych jert p. inż. Edward Lewan
dowski, stolarnię prowadzi p. Bzdęga, a war
sztaty ślusarskie p. Miszczak,

Po poświęceniu i przemówieniu ks. prał. 
W róblew skiego o rozw oju  rzem iosł w Polsce 
i innych przem ówieniach, zabrał glos dyrek
tor szkoły  p. Bartoszewski, który  skreślił hi- 
storję rozw oju  szkoły , istniejącej dopiero od 
3 lat. W  pierwszym roku szkoła miała uczniów 
100, w  drugim przyjęto now ych  200, a obecnie 
znajduje się w ? wszystkich trzech oddziałach 
358 chłopców . Z  tych  42 chłopców/ opuści 
w  tym roku mury szkolne zo świadectwam i wy 
kw alifikow anych rzemieślników. Niezwykły 
rozwój szkoły jest dowodem wielkiej jej po
trzeby. Z wdnsną T o  w. Hzt-micślnicze ma przy
stąpić do dalszej rozbudow y szkoły, gdyż i o- 
fcecny gmach okazuje się za szczupłym . Ma 
by ć  wzniesiona 3 piętrowa oficyna, a jeszcze 
później 3 piętrowy/ fronton,

Oby jak  najw ięcej by ło  takich szkól dobrze 
zorganizowanych i dobrze prow adzonych. B. J.

 OO--------
Poświęcenie Szko ły  Gosp. w Ja w o rzn ie .

W  ubiegłą sobotę odbyło  się w Jaworznie 
uroczyste poświęcenie św ieżo otwartej Szkoły  
G ospodarstw a dom ow ego T. S. L. w  Ja w o
rznie. Po uroczystpm nabożeństwie zwiedzono 
obszerne i nowocześnie, urcą-izone sale szkolne 
wraz z licznym  sprzętom gospodarskim  potrze
bnym do prowadzenia, szkoły  gospodarstw a d o 
m ow ego. G ości oprow adzał D yrektor Gwarec
twa inż. Czerlumczakiewiez i kierown. now ej 
szkoły  p. Górkówna. Poświęcenia lokalu d o k o 
nał ksiądz p-alat Skoczyński. Delegat K urato- 
rjum p. M feky w yjaśnił w dłuższem przem ówie
niu cele nowmj szk o ły  i linję je j dalszego roz
woju, a dr. W ysocki imieniem Zarządu G łów 
nego T. S- L. i n iecił ją opiece czynników  m iej
scow ych , dzięki którym  ta świeża placówk.a 
ośw iatow a powstała. D yrektor Czeclunczakie- 
wicz w  krótikiem przemówieniu podziękow ał 
gościom  za udział w uroczystości i zapewnił 
o  dalszej opiece nad szkolą  zarów no G:wa-

Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom- Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst
kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — Bliithner — 
Bosendorfer — Ehrbar — August Forster —  Gaveau — Schweighofer i t. d. 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA KRAKÓW
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.

rectwa W ęg low ego w Jaworznie, jak i Gminy 
i obyw atelstw a tego miasteczka. Zauważyć na
leży, że ta nowa placówka pow stała przede- 
wszystkiam dzięki yfiarności- D yrekcji G warec
twa oraz energji i zapobiegliw ości R ady Miasta 
Jaworzna, która na cele nowej szkoły  udzieli
ła subwencji w w ysok ości 19.000 zł.

Sprawy skarbowe.
OBNIŻENIE OPŁAT MANIPULACYJNYCH  

OD POZWOLEŃ PRZYWOZU JEDWABIU.

M inisterstwo Przran. i Handlu obniżyło do
tychczas pobieraną opłatę manipulacyjną od po 
zwoleń na przyw óz jedwabiu ze złotych  1.60 od 
kg. do  1 zł. 40 (za kilogram ). Im porterzy, k tó 
rzy  otrzymali już zawiadomienia- o opłatach 
m anipulacyjnych obliczony,-ii w edług poprzed
nio obow iązującej norm y, a opłat tych  jeszcze 
nie uiścili, m ogą w płacić odpow iednio zmniej
szone k w oty  t. j. o gr. 20 mniej od klg. Opła
ty m anipulacyjne wpłacone nie będą podlega
ły  zw rotow i i wszelkie reklam acje o redukcję 
opłat uwzględnione nie będą.

Ruch chrześcijańsko-społeczny.
Postulaty dozorców  domowych 

w Chrzanowie.
Chrzanów. Od 3 lat istnieje tu chrześcijań

ska organizacja zaw odow a dozorców  dom o
w ych i jakkolw iek  socjaliści próbowrali kilka
krotnie rozbić organizację, dotąd nie ty lko im 
się to nio udało, alo nawet nie zdołali soc ja 
liści za łożyć organizacji własnej. P ochodzi to 
stąd, że nim powstała w Chrzanowie organi
zacja chrześcijańska dozorców  dom ow ych , so 
cjaliści nie chcieli się zająć dolą dozorców do
mowych, nawet na wyraźne prośby dozorców .

D ozorcy    rzecz oczyw ista  —  pamiętają
stanow isko PPS. w obec ich doli i postulatów. 
W  szeregach organizacji chrześcijańskiej stoją 
w ytw ale i nie zrażają się nawet wielkiem i tru
dnościam i, czynionc-mi przez różne czynniki, 

a częściow o także przez stanowisko przewodni 
czącego Komisji rozjemczej, która rozpatruje 
zatargi pow stałe na tle niew ykonania orze
czenia Nadzw. Kom isji rozjem czej. W łaściciele 
realności w ykorzystu jąc w  czasach pow ojen 
nych nędzę warstw pracujących, przyjmowrali 
dozorców  za mieszkanie, na które niema kry
tyki —  n ietylko do obsługi domu ja k o  dozor
cę, ale także do w szystkich posług pryw atnych 
nawet do obow iązkow ego noszenia w ody, 
gdyż jak  wiadom o Chrzanów wodociągów nie 
posiada.,  Poniew aż orzeczenie w yk lu czyło  po
sługi prywatne, przeto w łaściciele używ ają 
w szelkich środków , aby  w ynagrodzenia dozor
com  nie płacić; każdemu dozorcy , upominają
cemu się o zapłatę po myśli orzeczenia, w ypo
wiadają mieszkanie, a k iedy dozorca  wniesie 
skargę do K om isji rozjem czej, w ów czas wła
ściciele różnym i środkam i starają się dozorcę 
sobie chw ilow o zjednać, aby  ten przed K om i
sją zrzekł się sw oje j pretensji. W łaścicielom  
realności udaje się ta rzecz, dzięki n iew ytło- 
maczonemu stanow isku przew odniczącego p. 
inspektora K orkiew icza, k tóry  zamiast stać 
na stanowisku bezw zględnego w ykonania orze 
czenia, przychyla się raczej na stronę w łaści
cieli i sam proponuje różne połow iczne ugody. 
Jest to duża krzyw da dla dozorców  dom o
w ych. Nio lepiej przedstawiają się sprawy 
przez dozorców  w ygrane. W ów czas bowiem  
trzeba toczy ć  procesy i bardzo kosztow ne o 

w yegzekw ow anie w ynagrodzenia od w łaści
ciela, to też nie o'd rzeczy  będzie na tern 

m iejscu zw rócenia się z apelem do Minister
stwa P racy  o jaknajszybsze zorganizowanie Są 
dów  P racy, we w szystkich  przynajm niej mia
stach pow iatow ych. *

Podziękowanie.
W szystkim , którzy w  ciężkiej 

chw ili śm ierci Drogiego Męża i Ojca

okazali nam swe współczucie, jako- 
też wszystkim , którzy w zięli udział 
w  pogrzebie, tą drogą najserdecz
niejsze podziękow anie składa

Żona w raz z dziećmi.

Z E G A R E K

* C N I t r t
T O M CZYT PRECYZJI

B a d l o .
Piątek dnia, 12 października.

Kraków. (566) G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z W ieży Marjaokiej komunikatu 
lotn .-m eteorologicznego. 12.10 Muzyka z płyt 
gram ofonow ych. 15 Transmisja komunikatów: 
m eteorol. i gosipodarCEy. 17.10 Odczyt- p. t.:
„O  Hermanie Stcnnbacha   poecie g łębokiej
prow incji1*, w ygi. E. Dorthaymer. 17.35 Odczyt 
p. t.: „N ajnow sze wydawnictwa** .—  w ygi. dr, 
A . Bar. 18 Transmisja koncertu popołudniow e
g o  z W arszaw y. 19 Rozm aitości. 19.30 O dczyt 
p. t.: „Pr-zyirost ludności w  państwach Europy** 
w ygi. dr. J. Smoleński, prof. U. J. 19.55 Trans
misja komunikatu rolniczego, oraz notowania 
krakow skiej giełdy zbożow ej. 20.05 Komunikat 
sportow y i inne. 20.15 Transmisja koncertu 
sym fonicznego z Filharmonji W arszawskiej. 
22 Transmisja kom unikatów z W arszaw y.

Warszawa. (1.111). G. 12 Sygnał czasu, hej
nał z W ieży  M arjaokiej w K rakow ie, kom uni
katy. 15.25 „Przegląd wyJawnic-tw perjodycz- 
nych“ . 15.45 Nadprogram i kom unikaty. 16 
Muzyka z p łyt gram ofonow ych. 17.10 O dczyt 
p. t. „O  odbiorze radjow ym  i o najprosłazem 
unządizeniu odbio-miczcim“ . 17.33 Transmisja od 
czyfiu z W ilna. 18 Muzyka taneczna w w yk o 
naniu Orkiestry „O aza“ . 19.30 Odczyt p. t, 
„XTX-ty M iędzynarodow y Zjazd przeciw alko
h olow y  w  Antwerpji**. 19.55 Kom unikat rolni
czy, ora,z transmisja z K rakow a notow ań gieł
dy krakow skiej. 20.15 Transmisja koncertu 
sym fonicznego z Filhanmonji W arszawskiej.
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Dziś zapadnie w^rok na Kowalskiego. 1 * v
Warszawa, 10 października. (Telef. własny).

YTe śrocię w procesie płockim  przemawiał 
przez ca ły  dzień obrońca Śmiarowski. W ieczo
rem rozpoczął przemawiać adw okat K obyliń - 
6Ki. Wyrok zapadnie we czwartek.

^ ;,V

Niektóre dzienniki niem ieckie donosząc 
o  procesie K ow alsk iego, tytułują g o  arcybi
skupem bez zaznaczenia, że chodzi tu o g ło 
w ę sekty  m ariaw ickiej, a  nie o biskupa kato
lick iego. Jest to  wprowadzanie w błąd pu
bliczności n iem ieckiej, przeciw  którem u słusz
nie centrow a „G erm ania" zaprotestowała.

Polityka L ocarn a  nie krepuje Niemców  
wobec Polski.

Berlin 10/10. (PA T). O ficjalny organ Strese- 
manna i  niem ieckiej parlji ludow ej „N atfonal- 
Liberałe G orrespondenz" replikując na artykuł 
hr. W estarpa o  bankructwie polityki L  marna, 
ośw iadcza kategoryczn ie, że komisja zagranipp 
na Reichstagu na swem ostatriem  posieJzcuiu 
rg o ła  nie miała zamiaru zryw ać z polityką I.o- 
cam a i zrzekać się w  ten sposób tytułów  praw
nych  oraz roszczeń, które N iem cy na drodze 
dotychczasow ej polityki zagranicznej potrafiły 
dla siebie uzyskać. Pozatein b y ło b y  rzeczą 
w prost nieodpowiedzialną, g d y b y  N iem cy zgo
dziły  cię na zwolnienie A nglji i W łoch , choćby 
ty lk o  w  sensie moralnym, od przyjętych pizcz 
te  państw a na zasadzie traktatów locarneń* 
=kicb zobowiązań, d otyczących  ochrony nie
m ieckich granic zachodnich przeciw ko jakiemu
kolw iek  gwałtowanemu zam achowi ze strony 
Francji.

„W  przedm iocie najaktualniejszych i m jr.a  
żn iejszych  kw esty j niemieeko-trancuski paki 
zachodni, oświadcza korespondencja, nie uzna 
czał zrzeczenia się przez Niemcy interesó v na 
wschodzie. Nie przeszkodził on Niemcom za war 
cia niezwłocznie po traktatach locarneńskich 
traktatu berlińskiego z Rosją Sowiecką, jak 
rów nież utrzym ania przyjaznych stosunków  
z innemi mocarstwam i, przedewszysikm m  zaś 
z A m eryką/1.

i ^ O O . O O P  truoów w prowincji chińskiej.,
Wiedeń, 10 października. (PAT) Dzienniki 

w iedeńskie donoszą z Londynu, że w prowin
cji chińskiej Kan-Su wymordowano dwieście 
tysięcy ludzi. Fakt ten tłumaczą- dzienniki 
powstaniem mahometan w  tejże prowincji. 
Liczne wsie zostały spalenie, pola zniszczone. 
Ci m ieszkańcy, k tórzy  uszli z życiem , znaj
dują się bez środków  do życia i odzieży. D ro
gi przepełnione są. uchodźcam i, którzy  nocują 
pod golpm niebom  i są bliscy śmierci głodowej. 
D o  prow incji K an-Su ściągnięto liczno o d 
działy  w ojskow e, aby  stłumić pow itanie m aho
metan, stanow iących jpdną trzecią część lu d 
ności. Prowincji grozi klęska głodowa, ponie
w aż zbiory, które i tak źle w ypadły , zostały 
p o  najw iększej części zniszczone przez pow 
stańców.

Dzienniki -wiedeńskie donoszą z N ow ego 
Jorku, że klę ska głodu w prowincji Kan Su 
przekracza wszelkie wyobrażenie Nawet mi
sja  ratunkowa, która baw i w  prowincji, posia
da środków  żyw ności ty łko na dw a miesiące,

V  -------000-------
Warszawa 10/10. (PAT). W  południe ,z#ia:rł 

tu dzis nagie znakom ity artysta Teatrów  M 'oj- 
tk ich  T eod or  K onopka (Roland).

Warszawa 10/10 (Telef. wł.) Poseł finhnJz 
k i w  W arszawie G. Tdman złożył w dniu dzi
siejszym  P. P rezydentow i listy uwierzytelnia- 
ją ce .

Zamknięcie Sesji Rady Administracyjnej
Międzynarodowego Biura Pracy iv gma chu Polskiej Akademjl Umiejętności.

-■ •>

W czora j o godz. 4-tej pop. czołnkow ie 4? 
sesji Rady Adm inistracyjnej M iędzynarodow e
g o  Biura Pracy zebrali się w sali posiedzeń 
ro isk ie j Akadem ji U m iejętność, w K rakow ie 
na ostatnie swe posiedzenie. Na estradzie, 
przystrojonej kwiatami, zasiedli:: pośrodku pp.: 
Fontaine i Thomas, z prawej strony zastępca 
Dyr. Biura Butler, z lew ej ministeT Jurkiewicz. 
Obok estrady zajęli m iejsca prezes Akadem ji 
Um iejętności prof. R ozw adow sk i i sekretarz 
generalny Akadem ji prof. Kutrzeba W  posie- 
drawniu wziął udział minister Sokal i w ojew oda 
Darowski z radcą Stańkowskim.

P o otwarciu posiedzenia przecz p. Fontaine, 
pow itał gości prezes A kadem ji Um. prof. R o z 
w adowski. Nauka i św iadom ość —  m ów ił —  
przew odniczy W aszym  pracom , których celem 
jest organizacja pracy ludzkiej wedle zasad 
sprawiedliw ości i m oralności, co  jest jednym  
z najw yższych celów , jakie sobie m ożna sta
wiać. Nauka, jedern z objaw ów  pracy ludzkiej 
wznosi się aż do badania świadom ości samej, 
która jpst zasadniczym  i centralnym faktom 
życia. A le, żeby m óc badać bezstronnie i ob- 
jektyw nie ten fakt zasadniczy, trzeba- m ieć da
ne, zaczerpnięte z życia  rzeczyw istego, a W y  
Panow ie grom adzicie właśnie m ateriały, które 
m ogą się przyczynić do wyjeśnieuda w iełldego 
problemu ludzkiej działalności. Jest to rzeczą 
jasną, że i nauka oderwana śledzi z najaryż- 
szem zajęciem i z największą sympatją Wasze 
wysiłki. Panie, Panow ie, zechcieliście przybyć 
do nas. a nasza stara stolica  już W as powitała. 
Proszę mi pozw olić, aby i Akadem ja W am  w y 

raziła swe najleesze życzenia na przyszłość, 
składając zarazem gratulacje z powodu wiel
kich wyników, jakie już zostały osiągnięte.

PODZIĘKOWANIE POD ADRESEM RZĄDU  
I W ŁADZ POLSKICH.

Pan A . Fontaine Prezes R ady  Adm inistra
cy jnej M. B. Pr. podziękow ał prezesowi Rozw a- 
do reski emu za jeg o  słow a i w yraził w dzięcz
ność ze strony w szystkich sw oich kolegów  pod 
adresem Rządu polskiego i władz polskich, któ
re zgotowały Radzie M. B P. tak w Warsza
wie, jak i w Krakowie niezapomniane przyję
cie. Następnie pp. M. W olf a imieniem grupy 
rządów , Ólivetti imieniem grupy pracodaw ców  
i Poulton imieniem, grupy robotn ików  przyłą
czy li się do słów  w dzięczności, w ypow iedzia
nych przez Prezydenta Rady.

Z  kolei zabrał g los minister Jurkiewicz, 
Doczem dyrektor A . Thom as złożył ze swrej 
strony imieniem M iędzynarodow ego P .ura Pra
cy  w yrazy  uznania i w dzięczności rządow i pol
skiemu i w ładzom  w  W arszawie i K rakowie. 
O św iadczył on , że od czasu ostatniej sesji kon 
fu m e ji  ilość raty fikacyj konwencyj międzyua 
rodowych ) acy wzrosła o 29. P. Thomas 
atrzymał w Krakowie wiadomość o dwóch ra
tyfikacjach austrjackich.

42, sesja R a dy  Adm inistracyjnej M B. P. 
jest zamknięta. Następna sesja zostanie otwartą 
w  Genewie 11 marca 1929. Natychm iast pa 
zamknięciu sesji w yjechał z K rakow a o  g o 
dzinie 5.20 pociągiem  w  kierunku W iednia 
Prezydent R ady Adm inistracyjnej p. Fontaine.

Stolica wobec groźby strajku generalnego.
W arszawa, 10 października. (Teleł. w łasny). 

W e czwartek odbędzie się w spólne posiedzenie 
zarządów w szystkich  zw iązków  zaw odow ych  
w sprawie proklam owania strajku pow szech
nego, j

STRAJK ROBOTNIKÓW WŁÓKIENNICZYCHl W WARSZAWIE.
Warszawa 10/10. (Telef. wł.) W fabryce go 

belinowej Fuchsa i Szczerbińskiego w Warsza 
wie rozpoczął się słraik robotników włókienni
czych, którzy domagają się 20%  podwyżki 
płac.

Warszawa, 10 października. (Telef. w łasn j). 
Doniesienia napływ ające z Lodzi stwierdzają, 
że wprawdzie jest spokói, jednakże istni"je 
w kom itecie strajkow ym  tendencja -ozszerze-

nia strajku włókniarzy na strajk powszechny 
celem uzyskania większych szans.

W arszawa 10/10. (Telef. wł.). Związek me
talowców zaządał 15% podwyżki płac.

Lódz. (A W .) W  dniu dzisiejszym  spokój nie 
został nigdzie zakłócony. W  kolach robotni
czych liczą się z możliwością ogłoszenia straj
ku ogólnego. Cały dzień odbywały się wiece, 
na których przemawiają członkowie komisji 
strajkowej. |j

A  W ROSJI SOWIECKIEJ ROBOTNIK 
PRACUJE 14 GODZIN...

Warszawa. 10 10. (Tel. wł.) Z M oskw y do
noszą, że kom isja badająca położenie robotni
ków w zagłębiu Kolo Noworosyjska stwierdzi
ła, że robotn icy  pracują po 14 goazin, a płacę 
otrzymują za 7 godzin. Stwierdzono następnie, 
że pom oc lekarska w ogóle nie istnieje, a w a
runki zdrow otne są okronne.

Projekt przekształcenia Rzeszy Niem.
Berlin 10/JO. (BAT.) Prasa berlińska ogłasza 

■dzisiaj obszerny w yciąg  z memorjału opraco
w anego przez t. zw. kom itet odbudow ania Rze
szy, który zawiązał się pod przewodnictwem  b. 
kanclerza dr. Luthera. Jako najpom yślniejsze 
rozwiązanie projekt przyjm uje przekształcenie 
obecnego państwa pruskiego obejmującego 
dwie trzecie terytorjum Rzeszy na t. zw. „kraj 
Rzeszy’*, do k tórego zostałyby w łączone także 
wszystkie drobńiejsze kraje środkow ych  i p ół
nocnych Niemiec. Rząd pruski przestaJoy istnieć 
i władzę polityczną w tym t. zw. Kraju Rzeszy 
objąłby Prezydent Rzeszy I kanclerz. F unkcje 
ustaw odaw czo objąłby R uchstag na m iejsce 

sejmu pruskiego, któryby  skasowań*/. Pruski o 
organa adm inistracyjne stałyby się organami 
R zeszy . Jako czynnik regulujący ustawiulaw- 
two w stosunku do Prus u tw órzonoby specjal-

J

iw . G tr trudy 5 . Mino „Wanda 1 K r a ty  \»
iu). G trlrudy 5.

DZIS [ CO D ZIEN N IE.
N a^ktuaF nlejsza rew elacja  doby o b e c n e j!

Wielkie arcydzieło filmowe niemieckiej produkcji 1928 roku. 
• • t  • t  •

Potężny dramat młodych dusz ulegających łatwo zgubnym podszeptom zmysłów.
Główne role kreują-

Nina Vanna, Elżbieta Pinaielf, Mary Jonson, Ernest V erebes.
Specjalna ilustracja muzyczna ściśle do obrazu dostosowana.

 __________________ Zr żk i wolne wstępy przez i  dni nieważne._______________

Początek o godzinie 5, 7, i 9‘ io w ieczór, niedzielę i święta o godzinie 8 popołudniu

ną Radę Państw a o charakterze opir.jodaw- 
czym , która im ałaby prawo zgłaszania sw ego 
„v e ta ‘ ‘ przeciw ko ustawom  ogłoszonym  przez 
R eicbstag dla Prus.

Znamienną je st rzeczą, że dzienniki dem o
kratyczne, centrow e, niem ieckiej partji ludo
w ej, a  nawet część n iem iecko-narodow yeh. 
uznają ten projekt za don iosły  przyczynek i 
podstawę d o  dyskusji o przyszłym przekształ
ceniu ustroju Rzeszy. K onserw atyw ny „L oka l 
Anzeiger" należący do koncernu Huggenherga, 
oświadcza, żo projekt ten oznaczałby harakiri 
Prus, które m iałyby się zrzec odrębnej *pań-t,wo 
w ośc1' na rzecz R zeszy  i przez to  zrezygnow ać 
ze sw ego historycznego posłannictwa.

Kniit sowiecki v robot e.
500 biednych chłopów wychłostanychs\

Berlin. 10 10. (PAT). „O st-Express“  przy
nosi w depeszy z M oskw y sensacyjne rewela-' 
cje o -wykryłem obecnie na Ukrainie Sowiec
kiej stosowaniu kary cniosty przeciwko „biedo
cie". Obecnie dopiero w yszło na ,aw, że 
w czerw cu b. r. w  pow iecie iszowskim  odbyła 
się rozprawa sądowa nad chłopami i że około 
3C0 chłopów zostało publicznie wychiostawv-h. 
W ładze sowiecikie m iały okazać się p rz jo m . 
pesłuszraem narzędziem t, zw. kułaków  prze. 
ciw ko biedocie .chłopskiej. $  i

Cala ta afera na łam aca prasy sow ieckiej 
w yw ołu je w ielkie zainteresowanie Rów nież 
dziennikarze so w ie ccy ' na kongresie dzienni- 
karskim zajmował? się wspommianem' wyjpad-’ 
kami, przyczem  dało ię słyszeć pytanie, czy 
możliwem jest, ażeby w  11-tym  -o k r  panow a-( 
nia Sow ietów  stosow any był knut tak sam o, 
jak za „ipatrjarchalnych" rządów  carskich, /

Amanullah kalifem  całego Islamu.
Wiedeń, 10 października. (PA T) „W iener 

A llg. Z tg " donosi z Londynu: W edług  donie
sień angielskich istnieje w  świeem mahometan* 
skim silna tendencja wybrania króla Am anul- 
laha kalifem całego Islamu. W  czasie swej 
podróży po Europie król Am anuhah nabrał 
przekonania, że w ybór jeg o  będzie uznany 
przez państwa Planow ane jest obecnie zwoła
nie konferencji celem w yb om  now ego kalifa.

*5-
Rozbiidowa zdrojowiska U\ : ł s t ó i  \
Ostatni sezon letni w  Żegiestow ie minął p f i  

znakiem nadzw ycza jnego wzm ożenia się tre-t 
kwemeji kuracjuszy w tern cudnem popradz-' 
kiom uzdrow isiar Sporządzone przez Zarząd 
Z drojow y  dane -statystyczne w ykazują, że 
w ciągu samego sezonu letniego wydano w Że
giestowie ponad 20.000 kąpieli. W  związku 
z tom Zarząd Z drojow y  przystępuje do rozbu
dow y  Żegiestow a i utworzenia now ego zdxo:o- 
wińka na oddalonej o 1 km. od  Żegiestowa 
Łopacie. W  samym Żegiestow ie stanie nowy
dom zdrojow y i now e łazienki (Poł. A . P .k

/
KONFERENCJE PREMJERA BARTLA.
W arszawa. (A W .) Prem jcr Bartel przyjął 

dziś wiceministra spraw w ojskow ych  p. K ona
rzewskiego i odbył z nim konferencję w  spra
wie budżetu ministerstwa spraw w ojskow ych . 
Następnie premjer przyjął posła polsidego 
w Pensji p. Hempla. ,

PREZES BE-BE —  KOMISARZEM
W  ZAKOPANEM . V

Kom isarzem  rządu dla gm iny i Uzdrowiska; 
Zakopane został m ianowany inż. L eopold  Win
nicki z Zakopanego. N ow y komisarz rządu o- 
bejmuje urzędowanie w  dniach najbliższych* 
Inż. W innicki jest prezesem Związku L egion i
stów  w  Zakopanem  i brał wybitny udział w ak 
cji wyborczej do Sejmu i Senatu, jako prezes 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
w Zakopanem.

KONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA  
W  KRÓLEWCU. . J

Warszawa 10/10. (Telef. wł.)’. W  dniu 3 li
stopada zostanie w znow iona w  K rólew cu  kon
ferencja Dolsko-ntewska. W yjeż-Jta na nią de
legacja  polska w  dawnym składzie z mm Za 
leskim  na czele. j -* -- ' *> •

■ OQO  _ .  a ) ^
Zurych. 10 10. (PAT.) Paryż 20,305, L on 

dyn 25.2D/4, N ow y Jork 5.107, Bełgja 72.24, 
W łoch y  27.215, IBszipanja £4.20, H clandja 
209.40, Berlin 123.65, W iedeń  73.10, Sztok 
holm 139-CT, Osło 138.55, Konemuaga 138.55, 
Sofja  3.751/,, Praga 15.10.

Przypomnieli sobie prz/siegfAlbiechta.
Warszawa, 10̂  października. (Telef. w łasny). 

Berliński tygodn ik  polityczny  „W cltniilm e" 
ogłasza sensacyjny artykuł o  nastrojach', pa- 
nujących w Prusach W schodnich'. Nastąpiła
tam zmiana orjentacj* politycznej. Na czele 
nowych dążności stoi by ły  nadprezydent pro
wincji Adolf Batowaki, który jeszcze w czerw
cu 1919 roku z  geenrałem Belowem przygoto
wywał oderwanie Prus Wschodnich od Rze
szy. Planowano proidam owanie w Gc.ańsku re- 
puoliki autonomicznej, która miała przyłączyć 
sig do bloicu p a ń s tw , bałtyckie! i  prędzej czy 
późm ej oprzeć się o  Polskę. W  decydu jącej 
chw il: Below  nie dopisał, a K appi, przeprewa- 
Jzający  swój pnez w 1920 roku, zaprzepaścił 
całą akcję , rozszerzając ją  na Niem cy.

W  Prusach nie zrezygnowano z szukania 
sposobu wyjścia z sytuacji Arystok-aci w Pru

sach' W schodnich , zgrupowani k o lo  Katowskie
go i szeregu rodów , przypom nieli sobie przysię
gę, którą złożył Albrecht na ręce króla Z y g 
munta Starego. B y łoby  uprzedzaniem w ypad  
ków , stwierdza „W eltb iihne", m ów ić o rok o 
waniach, prow adzonych w W arszawie ze stro
ny Batowskiego i jego zwolenników, ale na-: 
suój dla tych rokowań jest już gotowy. Jużs 
aie ostrożnie i w poufnych rozm ow ach mówi 
się o możliwości oderwania Pru9 Wschodnich 
które sądzą, że jako województwo polskie 
większą bęaą odgrywać rolę, aniżeli jako od
cięta prowincja Niemiec. W  końcu stwierdza 
autor artykułu, że jeżeli sprawa n?e została 
poruszona, to przyczyną tego jest brak zain
teresowania ze strony Polski separatyzmem 
wschodnio-pruskim.
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Sprawa panny Odell.
 ̂ —  Właśnie wtedy zapaliła się lamp

ka sygnałowa w aparacie i musiałem łą
czyć. On tymczasem zadzwonił, a potem pu 
kał do drzwi, ale, naturalnie, nikt się nie 
odezwał. Więc wrócił i powiedział: Myślę,
że pan miał rację". Potem rzucił mi pół do
lara i wyszedł.

—  Pau naprawdę widział go, jak wy
chodził? —  W  glosie Markhama dźwięcza
ła nuta rozczarowania

—  Pewnie, że go widziałem. Jeszcze na 
progu bramy froniowej zatrzymał się i za
palił papierosa. Potem otworzył bramę i 
skierował się ku Broadway.

—  Jeden po drugim różane płatki opa
dają... —  odezwał się śpiewny głos Tan
ce^. —  Bardzo zabawna sytuacja.

Markham z żalem tylko wyrzekał się 
nadziei, jaką przywiązywał do kryminal
nych możliwości tego człowieka, który zja
wił się na widowni i oddali o godzinie w pół 
do jedenastej.

—  lak wyglądał ten pan*3 —  zapytał. 
—  Czy możesz go opijać?

Spively wyprostował się, a  z entuzjas
tycznej jego odpowiedzi widać było, że 
uważnie przyjrzał się nieznajomemu gosc:o- 
wi panny OJell.

—  Był przystojny, nie stary —  możs 
'około trzydziestki. Był w  obraniu ■wjeazo- 
nwem , we fraku, miał lakierowane panto
fle i jedwabną koszulę w zakładki...

—  Co, oo? —  przerwał z udaneno niedo
wierzaniem Yance, spoczywający wygodnie 
na kanapie. —  Jedwabna koszula do wie
czorowego ubrania? To rzecz zgoła nie
zwykła-.

—  O, bardzo wielu panów doskonale się 
ubierających nosi takie koszule do fraka —! 
wykładał Spively z pobłażliwą dumą. —  To 
najświeższa moda na dancing.

—  Oo pan mówi... nie może być! — 
Vance jakoy oniemiał ze zdumienia. —  Mu
szę bliżej zbadać te sprawę. Nawiasem mó
wiąc, czy ten pański Adonis z jedwabną ko
szulą, gdy zatrzymał się na progu drzwi 
frontowych, wyjął papierosa z długiej, pła
skiej, srebrnej papierośnicy, - którą, miał 
w dolnej kieszeni kamizelki ?

Młodzian spojrzał na Va-nce‘a wzrokiem 
pełnym zdumienia.

Skad pan to wie? —  zawołał.
—  Przez proste rozumowanie, —  wyja

śnił Vance, wracając do dawnej swej le
żącej pozycji na kanapie. —  Wielkie me
talowe papierośnice, noszone w dolnych 
kieszeniach kamizelek, idą jakoś w parze 
z jedwabnemi koszulami przy frakach.

Markham był wyraźnie niezadowolony 
z tej przerwy w jesro śledztwie, ostro więc 
wezwał telefonistę, by dokończył swego opi 
su.

—  Włosy mial starannie przygładzone 
—- mówił dalej SpiveJy —  ale można było 
widzieć, że były trochę przydhigie. W  każ
dym razie były ostrzyżone według ostatniej 
mody. Wąsy miał wypomadowane fiksatua- 
rem, a w jego butonierce był duży gwoź
dzik, a na rękach miał irenowe rękawiczki.

—  Słowo daję, —  mruknął Vance — 
eiegamejk!

—  Ozy był nisk' czy wysoki?
—  Nie tak bardzo wysoki -— tłumaczył 

Spiyely. —  Mniej więce j i mojego wzrostu. 
I był taki... bardziej chudy.

W  jego opisie dźwięczał wyraźnie ton 
podziwu i czułem, że ten młodociany tele
fonista wddział w gościu panny Oaell w swo 
im rodzaju ideał.

Po zwolnieniu Sp:vely‘eg-o Markham 
wstał i zaczął chodzić po pokoju, z głową 
otoczoną kłębami dymu z cygara, podczas 
gdy Health przypatrywał mu się z tępy/m 
wyrazem twarzy.

Vance wstał i przeciągnął się ..
—  Zatem problem pozostaje nierozwią

zany, jak dotychczas — zauważył zlekka. 
—  Jakże więc wtargnął do mieszkania 
sprawca śmierci?

—  Wie pan, panie naczelniku, —  oświad 
czyi sentencjonalnie Heath, —  myślałem, że 
może ten drab przyszedł tu wcześniej po
południu, może zanim boczne drzwi były 
zamknięte. Dama OM1 mogła go wpuścić

schować gdy zjawił się ten drugi, z któ
rym  po-szła d o  restauracji.

—  Tak się przynajmniej wydaje —  
zgodził się Markham. —  Każ jeszcze raz 
wprowadzić pokoiówkę może ieszcze co się
■wyjaśni.

Gdy przyszła mulatka, Markham zada
wał jej pytania. doWczące jej czynności 

w ciągu popołudnia i dowiedział się, że wy
szła około czwartej załatwić kilka sprawun
ków i wróciła o w pół do szóstej.

—  Czy u panny Odell był kto, gdy pau 
wróciła z miasta?

—  Nie, oroszę pana — była natychmia 
stówa oapowiedź. —  Pani była sama.

—  Czy wspominała, że był ktoś u niej?
—  Nie proszę pana.
—  Czy sądzi pani, —  indagował Mark

ham, — że, gdy pani odchodziła do domu 
o godzinie siódmej, mógł być ktoś schowa
ny w t-em mieszkaniu?

Na twarzy pokojówki pojawił s’ę wyraz 
zdziwienia, a nawet obawy.

— Gdzieżby się mógł kto schować? —  
zapytała, rozglądając się po poaoju.

—  O, jest tu kilka dogodnych kryjó-, 
wek —  poddał Markham. —  Naprzykład 
w łazience, w jednej z szaf na ubrania, pod 
łóżkiem, za firanką...

Kobieta zaprzeczyła stanowczo głową.
—  Tu nikt- n;e mógł być schowany. —  

oświadczyła —  Byłam sama w łazience kil
ka razy, a z szafy w sypialni wyjmowałam 
suknię panny Odell. Gdy tylko zaczęło się 
zmierzchać, samo ściągnęłam firanki u 
okien. Go do łóżka, nikt nie może Się zmie
ścić pod niem, bo sięga prawie do samei zie 
mi. —  Spojrzałem w stronę łóżka i stwier
dziłem, że była to prawda.

—  Jeszcze pozostaje szafa w tym po
koju. —  Markham postawił to pytanie z ta
joną nadzieją, ale pokojówka znowu potrzą
snęła głową.

—  Tu nie było nikogo. W tej szafie ja 
wieszam swój własny płaszcz i kapelusz i 
wyjęłam je stąd zabierając się do drogi. Na
wet przed wejściem schowałam do tej szafy 
jedna ze starych sukien panny OdelL

Ciąg dalszy nastąpi).
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N i l  M I Y !
N A  S E I O N  J E S I E N N Y  I Z h f l O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania, Kaglany, Palta, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie m ęskie i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K . JAROSZ i Spółka  właść. HANUSI i JAROSI
Kraków F lo r iań ska  35, róg św. Marka. TH. 2329.

KURPIE T Ł U S T E  ZATORSKIE
w Każdy piątek sprzedaje w hali przy 
placu Słowiańskim. —  J .  L I D E K

\m m n i
w śródmieściu,

5 — 6 pokoji z przyn. komfort, 
ewentualnie zamiana na mniejsze. 
Zgłoszenia dc Administracji „Głosu 

Narodu* pod ABC.

c

B7 Joic-1 w r. 1900. — Odznaczona złotym modalom na wystrwla w r. 1907

P R A C O W N I A  M
WYB.OBOW ARTYSTYCZNO - CYZELERSKO - BR0NZ0WNIG7YGH 3

pod firmą

H E N R Y K  SZTORC 0
m K ra k o w ie , p rz y  u lic y  F lo r ia ń s k ie j  L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

—= =  BIRETY NA SKŁADZIE. = = —

B

po sia d f na składzie w szelkie- przybory kościelne według przepisów  kościelnych, 
jak rów nież w szelk ie przybory w  zakres przem ysłu m etalow ego w cnodzące. F

W Wykonuje wszelkie zam ów ienia w edług każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje  
również wyżej w ym ien ion e przedm ioty do reperacji, odnow ienia, jak  rów nież  

do srebrzenia i złocenia w ogDiu. 1180

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenacn konkurencyjnych-

O k ó  j  umeblowany.
duży, frontowy na 

I. p 7. osobnem wejściem  
w śródmieściu do w yna
jęcia zaraz. Łaskawe zgło
szenia listowne do Adm i
nistracji „Głosu Narodu" 
poa „Katolik*. 789

Un i e w a ż n i a m  zagu
bioną książeczkę woj

skową wystawioną na naz
wisko Michał Zuzek, rocz
nik 1897. 795

N a  p a ź d z i e r n i k !
Księga rnia Krakow&ka

ii, ul. iw . Tomasza 35. rtg  u< św. Krzyża
p o l e c a

KRAJEWSKI i. X  Organizator Bractw Różańcowych
N. M. P. w Polsce .................... • .............................Zł. 5’-

KRnJEWSKI I. X . Organizator boji Żvwego Różańca , 2 ‘-
NALEŚNIAK T. J. O. Zr przyczyną Marji ł/II . . . . .  12 - 
STAIOH WŁ. X . Królewsk. Orszak Marji (Kazania o

Świętych polskich).................................................................. „ 9'-

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

U ks.
w Borhni

są do nabycia (z rabatem 10°/c 
od 20 zł. w zw yż):

- . 8 0

4.—

111. K a tech izm  A flą k s zy po zł. 2.40 
Ul. Katech'zm  M ały (w jd. V), po 1.40 
K I. W yc ią g  K a tech izm ów *  po 
H isto rja  kościoła (skrót dla sem.

nauczycielskich po 
K ró tk a  H ist. Kość. dla 7-mej kl. 

powsz wydanie I-sze po 
wydanie Il-gie po 

Ooktry P a s te rz, modlitewnik db  
starszych dzieci opr. po 1.50, 2, 3, 4 .— 

D o b ry la s t e r z ,  modlitewnik dla 
małych dzieci opr. po 1, 1.40, 2, 3.— 

U pom inek D u c h o w n y po -  .20
K a te c n s zy  J ib l ijn a  po 4.—
P sych olo gia  w y c h o w a w c z a  po 4.50

— .80
1.20

Biuro Ogłoszeń .PAR* w Poznania wydaje włas
nym nakładem czasopisma zawodowe: „Powszech 
ną „Gazetę Fryzjerską", „Przegląd Stolarski*. 
„Przegląd Krawiecki", Warsztat Metalowy", oraz

GAZEIY 11<d UtSKA( t

jedyny w Polsce tego rodzaju niesięczn.k, ofi
cjalny organ Związku Cechów Malarzy '  Lakier
ników, poświęcony malarstwu ściennemu, szyi 
dowe.nu, lakierni ctwu, pozłotnietwu i wszelkiego 
rodzaju branżom zdobniczym Każdy obszerny 
numer ..Gazety Malarskiej" w ozdoonej okładce, 
redagowany jest przez wybitnych fachowców 
i zawiera oprócz bogatej treści fachowej, liczne 
ilustracje i wzory oraz cenną Okładkę 
barwną i wkładkę z wzorami pism. 

„Gazeta Malarska" winna zn»|dować się 
u każdego m - l a r z a  i l a k i e r n i k ' !  
Tylko dla aoonentćw bezpłatny 
moradca t a c h o w y  I p r a w n y !  

Prenumeratę kwartalną za 3 grube zeszyty wraz 
z dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek" 
zł 4-50 naieży wpłacać do Administracji „Gazety 
Malarskiej", „PAR" Poznań, Al. Marcinkow skiego ' 
L. 11. lub przez P. K. O. na Konio nr 201, 19

Firm a istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi madalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi

G R A N D  P R  I X  P A R Y Ż  1 9 2 7  (w yst. W ie d z y B a ro d o w a )

hsjwiększa w Kraju

8 R£Cl

FElCZYfiSKiSH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Suhieskiegu 5.
(Małopolska)

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metaju, a to : dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakotez dzwony do wygrywania mełodji 

t. zw. Cąrrilion.
Przelewa stare nieużyteczne azwony, 
uraz dostraja pod gwarancją czystej 

v barmonji do dzwonów już istniejących, 
co jest sp ecja ln ością  firm y, 

golowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach.

Na żądania o k a zo w a  n u m e ry b azpłatnie!

S S Z S Z i ^ S S

Posiada stale na składzie wielkr ilość 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

telazne Konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razu: zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy'* zaoiera je własnym 
koszłem napowrot, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Cenjf n a jn iż s z e . Ogromna ilość listów ootiiwalr.ycli do przeglądu. S p la ta  r a t a m i
H B

arjdUTO* i*~ Głoa Nwodtt'1 Skę i  Ofr. odpenr. K. Holeka*. Fedaktor areiriny Jan Redaktor odpowiedzialny Jó«e* WuohaJowwkL Bntbąate «*ć « n *  A  f«r*0 ,

11108172


